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Uczelniana Komisja Dydaktyczna 
Samorządu Studentów wyjaśnia 
Regulamin studiów

Drodzy Studenci,
czerwiec to dziwny miesiąc. Z jednej strony wyczuwamy już nad­

chodzące wakacje, a z drugiej męczymy się, by pokonać zasadniczą 
przeszkodę, jaka nas od nich dzieli, czyii sesję. W trudnej sytuacji są 

zwłaszcza studenci ostatniego roku studiów I lub II stopnia, którzy 
właśnie piszą (a przynajmniej powinni pisać) swoje prace dyplomo­
we. W takim położeniu znalazł się nasz stary znajomy, Mikołaj Kłopo- 
ciński, który w tym roku kończy studia II stopnia.

O zasadach płatności za 
drugi kierunek studiów 
słów kilka
Ostatnia zmiana ustawy z dnia 27 lipca 2005 roku „Prawo o szkolnic­
twie wyższym” weszła w życie 1 stycznia 2013 roku. Skutki nowych 
rozwiązań w nadchodzącym roku akademickim odczują pragnący 
wybrać dodatkowo drugi kierunek. Od tej pory bezpłatnie będzie on 
dostępny dla wąskiego grona studentów.
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MIKOŁAJ KŁOPOCIŃSKI
Dopiero 30 stron, a piszę już 

cztery miesiące. Nie ma szans, że­
bym zdążył z tą pracą do końca 
czerwca. Najgorsze jest jednak to, 
że mam już wykupiony bilet do Ka­
nady. Mam tam lecieć na pół roku. 
I co teraz? Wygląda na to, że obro­
nię moją pracę dopiero po powro­
cie, czyli w styczniu.

UCZELNIANA KOMISJA 
DYDAKTYCZNA SAMORZĄDU 
STUDENTÓW INFORMUJE

Drogi Mikołaju!
Przemyśl jeszcze raz tę decyzję. 

Art. 18 ust. 1 Regulaminu studiów 
(obowiązującego studentów, któ­
rzy rozpoczęli studia przed 1 paź­
dziernika 2012 r.) jest jednoznacz­
ny: student ma obowiązek złożyć 
ostateczną wersję pracy dyplo­
mowej, czyli licencjackiej lub ma­
gisterskiej, najpóźniej do końca 
września w ostatnim roku akade­
mickim w ramach toku studiów, 
a więc odpowiednio na trzecim lub 
piątym roku. Wyjątkiem są studia, 
które zgodnie z art. 9 ust.2a koń­
czą się w semestrze zimowym - 
w tym przypadku termin złożenia 
pracy upływa z końcem zimowej 
sesji poprawkowej (semestru zi­
mowego) - art. 18 ust.la. Wersją 
ostateczną jest ta, zaakceptowa­
na przez opiekuna pracy. Należy ją 
złożyć zarówno w postaci papiero­
wej, jak i elektronicznej.

Pamiętaj, że złożenie takiej pra­
cy jest warunkiem koniecznym do 

zaliczenia seminarium dyplomo­
wego lub innych zajęć prowadzą­
cych do złożenia pracy dyplomo­
wej, a tym samym do ukończenia 
studiów. Zgodnie z par. 32. ust. 
1 pkt. 3 regulaminu dziekan ma 
obowiązek skreślić z listy studen­
tów studenta, który nie złożył 
pracy dyplomowej w terminie. 
Jest to obligatoryjna przesłan­
ka skreślenia i dziekan nie może 
uchylić się od tego obowiązku ani 
przedłużyć terminu.

Ponadto program studiów 
może przewidywać obowiązek 
złożenia pracy dyplomowej po­
łączony ze złożeniem egzaminu 
dyplomowego (§16 pkt. lc). Taki 
egzamin musi się odbyć wtermi- 
nie nieprzekraczającym miesiąca 
od dnia złożenia pracy, chyba że 
z uzasadnionych przyczyn dzie­
kan wydłuży ten termin o kolej­
ny miesiąc.

Należy jeszcze dodać, że obec­
ny pierwszy rok studiów jest 
rocznikiem, dla którego wprowa­
dzono już powszechny, ustawowy 
obowiązek składania pracy dy­
plomowej i zdawania egzaminu 
dyplomowego, co zostało zawar­
te w regulaminie studiów obo­
wiązującym studentów rozpoczy­
nających studia 1 października 
2012 r. (§ 15 pkt. 1). Oznaczało, 
że praca dyplomowa połączona 
z egzaminem dyplomowym stała 
się obowiązkowa na wszystkich 
kierunkach studiów.

Drugi kierunek studiów bezpłatnie będzie dostępny 
dla wąskiego grona osób.

Zmienione zasady zakłada­
ją, że każdy student ma prawo 
do podjęcia kształcenia bez wno­
szenia opłat na drugim kierunku 
studiów stacjonarnych na uczelni 
publicznej. Rozpocząć mogą więc 
wszyscy. Warunkiem takich dar­
mowych studiów jest spełnienie 
kryteriów do otrzymania stypen­
dium rektora dla najlepszych stu­
dentów. Na dwóch kierunkach jed­
nocześnie będą mogli bezpłatnie 
studiować jedynie będący w gro­
nie 10 procent osób z najwyższy­
mi wynikami.

Stypendium rektora może 
otrzymać żak, który uzyskał za 
rok studiów wysoką średnią ocen 
lub posiada osiągnięcia naukowe, 
artystyczne czy też sportowe. Co 
z tymi, którzy w tej liczbie szczę­
śliwców się nie znajdą? W takim 
wypadku studenci UJ muszą się li­
czyć z naliczeniem opłaty za pierw­
szy rok studiów oraz jednocześnie 
za kolejny. W skrócie: na drugim ro­
ku musi zostać wniesiona jedno­
cześnie opłata za pierwszy i dru­
gi rok. Analogicznie, po uzyskaniu 
stypendium rektora nagrodzony 
nie płaci ani za pierwszy, ani za 
drugi rok studiowania na drugim 
kierunku. Zgodnie z przygotowa­
nym przez Samorząd Studentów 
UJ Słownikiem Terminów Regula­
minowych otrzymanie stypendium 

rektora dotyczy wyników naucza­
nia na drugim kierunku.

Według informacji zamiesz­
czonych na stronie internetowej 
MNiSW studenci będą mogli pod­
jąć bezpłatne interdyscyplinarne 
studia (przykładowo: dwa kierun­
ki w jednym programie). Warto 
podkreślić, że prawo do rozpoczę­
cia darmowego drugiego kierun­
ku jest jednorazową możliwością. 
Osoby pragnące rozpocząć jesz­
cze trzeci kierunek, obowiązkowo 
będą za niego płacić. Kto więc na 
pewno wniesie opłatę za studia? 
Po pierwsze: żak, który rozpocznie 
drugi kierunek studiów i nie uzy­
ska stypendium rektora. Po dru­
gie: osoba, która otrzymała tytuł 
magistra i rozpoczęła kolejny kie­
runek. Po trzecie: osoba, która po 
ukończeniu studiów pierwszego 
stopnia rozpocznie kolejny kieru­
nek na pierwszym stopniu.

W celu uzyskania większej ilo­
ści informacji warto sięgnąć do 
samej ustawy lub wymienionego 
wyżej Słownika Terminów Regu­
laminowych, w którym wyjaśnio­
no również zasady opłat za nad­
wyżkę punktów ECTS. Ponadto, 
wszyscy studenci mogą kierować 
zapytania do samego MNiSW, wy­
syłając je na adres: reforma@na- 
uka.gov.pl.

Ewelina Śliwa

2 MAJ 2013 Fot. Wojciech Kamiński
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Szukamy współpracowników

Publikuj 
w „WUJ-u”!
Redakcja „Wiadomości Uniwersytetu Jagiellońskiego” 
poszukuje młodych dziennikarzy chętnych do współ­
pracy. Jesteśmy otwarci na osoby, które mają swoje 
pomysły na teksty, ale pomożemy też znaleźć temat. 
Zapraszamy do współtworzenia pisma wydawanego 
od 1990 roku na Uniwersytecie Jagiellońskim. Zain­
teresowane osoby prosimy o kontakt pod adresem e- 
mail: wuj.redakcja@gmail.com.
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Znajdź „WUJ-a” na FaceBooku!
Na naszym profilu możesz przeczytać część artykułów 
zamieszczonych w wersji papierowej pisma. Są tam też teksty 
niepublikowane w druku. Ponadto mamy dla Was wiele konkursów 
i zaproszeń na ciekawe wydarzenia kulturalne. Do zobaczenia 
w internecie!
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Co słychać na Uniwersytecie Jagiellońskim

Wieści z uczelni

Zdolni na Start

Osiemnastu młodym naukowcom z UJ 
przyznano stypendia „Start”, finanso­
wane przez Fundację Na Rzecz Nauki w Pol­

sce. O stypendia ubiegało się 1076 kan­
dydatów, spośród których wyłoniono 127 
szczęśliwców. Każdy z wyróżnionych ba­
daczy otrzymał 28 tys. złotych do wyda­
nia na dowolny cel, nie ulega jednak wąt­
pliwości, że pieniądze stanowią głównie 
pomoc w trudnych początkach kariery na­
ukowej i mają umożliwić pełne poświęce­
nie się nauce.

Maciej Żylicz, prezes fundacji, nazwał 
stypendium „buławą w plecaku”, a stypen­
dystów „elitą”. Podkreślał, że osoby, które 
dostały granty w przeszłości, robią habilita­
cję 10 lat wcześniej niż statystyczni naukow­
cy. Laureatów przestrzegał, aby nie popadli 
w intelektualny banał i skupili się na jako­
ści, a nie ilości publikacji. Przekonywał, że, 
choć to trudne, da się zrobić w Polsce karie­
rę akademicką mając nawet jedną, ale za to 
oryginalną, pracę naukową.

Kajetan Owczarek

Nominacje profesorskie

Pięciu pracowników naukowych z UJ zna­
lazło się w gronie kilkudziesięciu osób, 
.które otrzymały nominacje profesorskie 

z rąk prezydenta Bronisława Komorowskie­
go. Uroczystość odbyła się w Pałacu Prezy­
denckim 22 kwietnia. Nominowani profeso­
rowie z UJ to: prof. dr hab. Jacek Kołodziej 
i prof. dr hab. Marek Szydłowski z Wydziału 
Fizyki, Astronomii i Informatyki Stosowanej, 
prof. dr hab. Arnold Lebeuf z Wydziału Filo­
zoficznego, prof. dr hab. Bogusław Nieren- 
berg z Wydziału Zarządzania i Komunikacji 
Społecznej oraz prof. dr hab. Maria Wróbel 
z Wydziału Lekarskiego CM.

Prezydent pogratulował profesorom i po­
dziękował za osiągnięcia naukowe. Wyraził 
również przekonanie, iż „jednym z moty­
wów, które da się znaleźć w życiorysie każ­
dego z Państwa jest po prostu ciekawość - 
ciekawość świata, ciekawość innych ludzi, 
ciekawość tego, co jest jeszcze owiane ta­
jemnicą, a warte odnalezienia i zrozumie­
nia”. Nominowanych profesorów określił 
mianem „mistrzów, którzy będą kształtowali 
swoich następców”, a w zakończeniu prze­
mówienia przywołał ponownie ciekawość 
świata, która „zawsze była fundamentem 
dobrej służby dla nauki, ludzi i ojczyzny”.

Kajetan Owczarek

Polski Nobel

Prof. Andrzej Zoll otrzymał Nagrodę Jerz­
manowskich, nazywaną niegdyś „pol­
skim Noblem”. Wyróżnienie przyznawane 

jest osobom, które „przez swe prace lite­
rackie, naukowe lub humanitarne doko­
nywane z pożytkiem dla ojczystego kraju, 
potrafią zająć wybitne stanowisko w społe­
czeństwie polskim”. Polska Akademia umie­
jętności doceniła wkład prof. Zolla w dzie­
ło odzyskania przez Polskę niepodległości, 
utrwalenia polskiej demokracji, budowy spo­
łeczeństwa obywatelskiego, rozwoju prawa 
karnego i wprowadzenia nowoczesnego sys­
temu penalnego w Polsce.

Odbierając wyróżnienie laureat wygłosił 
mowę, w której poruszył temat nierówności 
społecznych oraz mniejszych szans dzieci 
z małych miejscowości i blokowisk. Ponad­
to nazwał budowę społeczeństwa obywa­
telskiego najtańszą i najbardziej skutecz­
ną inwestycją w rozwój Polski, a nagrodę 
finansową w wysokości 100 tys. zł obiecał 
przekazać na stypendia dla dzieci z podkra­
kowskich Mogilan.

Kajetan Owczarek

Prezydent oznaczył
Panią Profesor

Prof. dr hab. Danuta Anna Sitarska z In­
stytutu Informacji Naukowej i Bibliote­
koznawstwa UJ została odznaczona przez 

prezydenta Bronisława Komorowskiego 

Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodze­
nia Polski. Uroczystość odbyła się na Zamku 
Królewskim w Warszawie, przy okazji Świę­
ta Narodowego 3 Maja. Odznaczenie przy­
znano prof. Sitarskiej za „wybitne osiągnię­
cia w podejmowanej z pożytkiem dla kraju 
działalności państwowej, publicznej i nauko­
wej, jak i za zasługi w kształtowaniu zasad 
kultury prawnej”.

Bronisław Komorowski podziękował od­
znaczonym za to, że „swoimi dokonaniami 
i pracą udowadniają, iż Polska jest wierna 
drodze mądrej zmiany, twórczej pracy, któ­
rą staramy się iść pomimo trudnej histo­
rii, własnego życia i różnych komplikacji”. 
Prezydent zwrócił również uwagę na miej­
sce wręczania odznaczeń - zamek, który 
jest cząstką trudnej polskiej historii i któ­
ry był świadkiem powstawania Konstytu­
cji 3 Maja.

Kajetan Owczarek

Podwójny tryumf

Tancerze Zespołu Pieśni i Tańca Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego „Słowianki” mo­
gą pochwalić się kolejnym sukcesem w kra­

jowych zawodach. Na Królewskim Turnieju 
Tańców Polskich - Wilanów 2013 zawodni­
cy reprezentujący krakowski zespół zdomi­
nowali rywalizację w aż dwóch kategoriach. 
Para Kamil Hydzik i Anna Wożniak zajęła 
pierwsze miejsce w kategorii VA. W konkur­
sie, odbywającym się w Warszawie w dniach 
11-12 maja, zwyciężyli również Piotr Bełz 
i Wiktoria Sawka, deklasując konkurentów 
w kategorii VI.

Kajetan Owczarek

Orzeł Piastowski

Prof. Klementyna Żurowska z Instytutu Hi­
storii Sztuki UJ została laureatką piątej 

edycji Nagrody Lednickiego Orła Piastow­
skiego. Tegoroczna nagrodzona jest autorką 
kilkudziesięciu prac poświęconych tematyce 
architektury przedromańskiej i romańskiej 
w Europie, a zwłaszcza w państwie piastow­
skim. Ważnymi publikacjami profesor są tak­
że prace dotyczące mecenatu artystyczne­
go pierwszych Piastów. Za swą działalność 
naukową i dydaktyczną była już kilkakrot­
nie honorowana m.in. przez Ministra Nauki 
i Szkolnictwa Wyższego.

Joanna Pawlik

CZERWIEC 2013 Fot. Anna Woźniak, Anna Wojnar
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Diamentowi studenci

Druga edycja prestiżowego programu
„Diamentowy Grant” przyniosła stu­

dentom Uniwersytetu Jagiellońskiego aż 
piętnaście wyróżnień. Organizatorem przed­
sięwzięcia jest Ministerstwo Nauki i Szkol­
nictwa Wyższego. Do konkursu zgłaszane 
są projekty badawcze stanowiące konty­
nuację badań naukowych absolwentów 
studiów pierwszego stopnia oraz studen­
tów po ukończeniu trzeciego roku jednoli­
tych studiów magisterskich. „Diamentowy 
Grant” to możliwość nie tylko finansowego 
wsparcia, ale też wcześniejszego przygoto­
wania rozprawy doktorskiej czy rozpoczę­
cia samodzielnej pracy badawczej, a tym 
samym szybszego wejścia na drogę karie­
ry naukowej. Osoby, które chcą przeprowa­
dzić własne badania mogą dostać na ten 
cel nawet 200 tys. zł. Oto tegoroczni „dia­
mentowi” studenci UJ: Kamil Galas, Izabela 
Skoczeń, Jędrzej Grodniewicz, Mateusz Re- 
czyński, Magdalena Stachura, Martha Ubik, 
Kamil Dobosz, Stanisław Witecki, Marta Du­
biel, Marcin Wróbel, Maria Czarnek, Kasper 
Hanus, Sabina Lichołai, Katarzyna Zbierska 
oraz Adam Polak.

Ewelina Śliwa

21 min dla naszych 
żaków!

Aż 44 projekty badawcze z naszej Alma
Mater otrzymają dofinansowanie na 

łączną sumę ponad 21 milionów złotych! 
Wszystko to za sprawą konkursów Naro­
dowego Centrum Nauki.

Jeden z nich to „Opus 4”, w którym o fi­
nansowanie mogli się ubiegać badacze nie­
zależnie od etapu rozwoju kariery naukowej. 
W konkursie nie wyznaczono maksymal­
nej kwoty, można więc było zgłosić nawet 
bardzo kosztowne projekty. Kolejny, „Prelu­
dium 4” to konkurs dla naukowców z naj­
krótszym stażem, którzy jeszcze nie uzyskali 
stopnia naukowego doktora. Z kolei „Sona­
ta 4” wymagała stworzenia w ramach pro­
jektu unikatowego warsztatu naukowego, 
czyli prowadzenia innowacyjnych badań, m. 
in. z wykorzystaniem nowoczesnego zaple­
cza aparaturowego. Ostatni z konkursów- 
„Sonata Bis 2” był otwarty dla naukowców, 
którzy otrzymali stopień naukowy doktora 
w okresie od 2 do 12 lat przed rokiem złoże­
nia wniosku. Laureatami owych konkursów 
zostali m.in.: dr Grzegorz Dubin, mgr Paulina 
Tendera, lek. med. Krzysztof Tomaszewski, 
dr Adriana Warmbier i dr Mateusz Iwo.

Ewelina Śliwa

Profesor UJ wyróżniona

Prof. dr hab. Marcela Świątkowska, by­
ła dziekan Wydziału Filologicznego UJ, 

a obecnie kierownik Zakładu Językoznaw­
stwa Romańskiego Instytutu Filologii Ro­

mańskiej UJ, została odznaczona Orderem 
Oficera Palm Akademickich - francuskim 
tytułem honorowym, nadawanym najwy­
bitniejszym pracownikom szkolnictwa uni­
wersyteckiego.

Order Palm Akademickich to odznacze­
nie ustanowione w 1955 r. przez premiera 
Edgara Faure’a. Wyróżnienie przyznawane 
jest wybitnym funkcjonariuszom szkolnic­
twa francuskiego w trzech stopniach: kawa­
lera, oficera i komandora. To nie pierwszy

Otwarcie sezonu na Mazurach

Dryf kwietniowy
Dla Studenckiego Klubu Żeglarskiego „Odyseusz” kwietniowy 
Dryf to tradycja. Otwarcie sezonu na mazurskich jeziorach 
kojarzy się uczestnikom z niespotykaną w tym rejonie 
prywatnością.

Kiedy przybyliśmy do portu PTTK w Wil­
kasach, stało się jasne, że to nam będzie da­
ne przecierać w tym roku mazurskie szlaki. 
W tegorocznym Dryfie pod przewodnictwem 
komandora Wojciecha Kamińskiego, uczest­
niczyło raptem 18 osób - wystarczająco, aby 
trzy łodzie mogły łapać wiatr w niebieskie ża­
gle, na których widać z daleka herb UJ - skrzy­
żowane złote jagiellońskie buławy.

Pierwszym portem, do którego po zała­
dowaniu prowiantu i zakwaterowaniu załóg 
zawitaliśmy, był pobliski Sztynort - miejsce 
owiane legendą, w sezonie gwarna, niezasy- 
piająca przystań. Kiedy wpływaliśmy do zato­
ki, w rejonie której znajdują się keje, zasta­
liśmy niemalże uśpiony krajobraz i niczyim 
głosem niezmącone powietrze, skąpane w po­
marańczowym blasku zachodzącego słońca. 
Chłodny wieczór spędzony na grach, rozmo­
wach i zabawie minął bardzo szybko.

Kolejnym miejscem, w którym się zatrzy­
maliśmy, były keje w rejonie Mamerek - spo­
kojne miejsce położone blisko lasu. Niedaleko 
znajduje się kompleks poniemieckich bun­
krów, które robią piorunujące wrażenie. 

taki sukces w dorobku prof. Świątkowskiej. 
1 października 2011 została odznaczona 
przez prezydenta Rzeczpospolitej Polskiej 
Bronisława Komorowskiego Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia Polski za wy­
bitne zasługi w pracy naukowo-badawczej 
oraz za osiągnięcia w działalności dydak­
tycznej i społecznej.

Izabela Modrzewska

Po opuszczeniu, wydawać by się mogło, 
najspokojniejszego miejsca na ziemi, po ko­
lejnych manewrach na wodzie, wpłynęliśmy 
do portu ZHP w Węgorzewie. To miasteczko, 
w którym uzupełniliśmy zapasy i uczestni­
czyliśmy w wybornej zabawie mającej miej­
sce w tawernie. Stamtąd wyruszyliśmy na­
stępnego dnia, aby wziąć udział w regatach 
Komandora Rejsu. Ostatni wieczór spędzili­
śmy w Zimnym Kącie, który tym razem rze­
czywiście zasłużył na przymiotnik ze swojej 
nazwy - nie przeszkadzało to jednak nikomu 
w uśmiechaniu się nad ogniskiem do resz­
ty towarzyszy, śpiewaniu czy cieszeniu się 
z otrzymanych medali.

Ostatnim punktem podróży był powrót do 
portu w Wilkasach i niestety pożegnanie się, 
przynajmniej na jakiś czas, z urokiem jezior 
mazurskich i atmosferą, której nie pozna nikt, 
jeżeli nie spędzi tam -tak jak my- pięciu dni 
na Dryfie kwietniowym. Jeżeli zabrakło Cię 
w tym roku - żałuj, ale na otarcie łez przypo­
minam, następny dryf już za rok. Ahoj!

Tomasz Ramus

Fot. archiwum klubu Odyseusz CZERWIEC 2013 5
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Dyskusja z profesorem Tadeuszem Gadaczem

Pasaż vs świątynia
Czy uniwersytety przypominają dziś bardziej świątynię czy pasaż 
handlowy? O zdanie zapytałam kilkoro studentów kierunków 
humanistycznych na UJ.

W tekście „Studia i odpowie­
dzialność” z kwietniowego numeru 
miesięcznika „Znak" prof. Tadeusz 
Gadacz pisze o kryzysie współcze­
snego uniwersytetu. Zauważa po­
wszechną absolutyzację wiedzy 
technicznej i zastanawia się, czy 
uniwersytet jest jeszcze świąty­
nią, czy już przedsiębiorstwem. Czy 
biurokracja pozostawia przestrzeń 
na rozmowę, dyskusję i rozwój du­
cha? Sprawdziliśmy, co o współ­
czesnym uniwersytecie myślą sa­
mi studenci.

Uniwersytety zabija powoli ma­
sowość i trudna sytuacja ekono­
miczna. My już jesteśmy na tym 
pasażu. Nawet jeśli raz w tygo­
dniu przebywamy w świątyni, to 
nie zmienia to faktu, że będziemy 
musieli z niej wyjść i poradzić so­
bie w życiu. Jeżeli będziemy praco­
wać, studiować, robić staże i prak­
tyki, czego się od nas wymaga, to
będziemy mieli mniej czasu na za­
poznanie się z dziełami światowej 
humanistyki. Wykładowcy na nas 
krzyczą, że korzystamy z „chomi­
ków” i ściągamy notatki. Ale dzięki 
temu oszczędzamy czas i możemy 
zrobić inne rzeczy. Wydaje mi się, 
że prof. Gadaczowi chodziło o to, 
żeby człowiek ze studiów huma­
nistycznych wyszedł rzeczywiście 
humanistą. Czy tak będzie? Trud­
no powiedzieć. Bardzo chciałbym, 
żeby wróciło się do dawnej huma­
nistyki, bardzo duchowej, esencjal- 
nej. Ale ona sama dzisiaj stara się 
być możliwie racjonalna.

Cały czas mamy świadomość 
tego, że jako humaniści, jesteśmy 
jakimś gorszym rodzajem studen­
ta. Wiadomo, że ludzie po studiach 
technicznych będą mieli pracę, 
a nam przypina się łatkę „tysięcz­
nego kulturoznawcy” i „miliono­
wego socjologa”. Z perspektywy 
lat myślę czasami, że może jednak 
lepiej było skończyć jakąś szkołę 
poligraficzną czy technikum elek­
tryczne.

ŁATKA HUMANISTY

Konrad, student II roku 
SUM NA DZIENNIKARSTWIE
I KOMUNIKACJI SPOŁECZNEJ ORAZ II 

ROKU POLONISTYKI

4

WIEDZA INSTANT

Monika, studentka II roku 
SUM na dziennikarstwie
I KOMUNIKACJI SPOŁECZNEJ

Przed studiami wyobrażałam 
sobie, że na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim czuć w powietrzu unoszą­
cy się kurz i ducha historii. Miałam 
też nadzieję, że będziemy dużo 
dyskutować. Minęło pięć lat, wła­
śnie kończę studia, pracuję od pół­
tora roku. To był świetny czas, ale 
rzeczywistość zweryfikowała moje 
wyobrażenia.

Jednym z problemów moich 
studiów jest rzadkość dyskusji. 
Często nie ma na nią czasu, bo 
trzeba zdążyć z programem. Nie 
zawsze jest też wola wszystkich 
studentów, żeby włączyć się do 
rozmowy. Chyba „uniwersytet pa­
saż” wykształcił wśród żaków po­
stawę: „byleby zaliczyć”. Wina le­
ży po obu stronach. Mam poczucie, 
że wykłady są w pigułce, bo pra­
wie wszyscy korzystają z power 

pointa. Studenci chcą mieć czytel­
nie wykropkowane punkty, które 
przepiszą. Potem wystarczy, że na­
uczą się tego, co było na slajdach 
i będzie ok.

Dominuje wiedza instant. Mo­
żemy nie chodzić na wykłady, bo 
wiemy, że gdzieś w Internecie są 
gotowe skrypty. To oszczędza nasz 
czas, ale też zwalnia z myślenia. Bo 
my się wszyscy tak cholernie śpie­
szymy! Albo już pracujemy, albo 
studiujemy dwa kierunki. Dlatego 
wychodzimy wcześniej z zajęć, al­
bo się na nie spóźniamy. Wpada­
my, wypadamy i już nas nie ma. 
A mnie brakuje fermentu intelek­
tualnego!

JAKOŚĆ, A NIE ILOŚĆ

Filip, absolwent politologii, 
STUDENT II ROKU SUM FILOZOFII

Brak selekcji na studia skutku­
je tym, że studiować może każdy, 
kto ma maturę. A przecież im wię­
cej studentów, tym gorszy poziom 

nauczania. Ale równocześnie - 
większe fundusze dla uczelni. Dla­
tego powinno się odejść od syste­
mu, w którym ilość pieniędzy, jakie 
uczelnia otrzymuje z ministerstwa, 
zależy od liczby studentów, a nie 
od jakości kształcenia. I przede 
wszystkim na studiach powinno 
się bardzo dużo wymagać, tak od 
studentów, jak i wykładowców.

Nie zgadzam się, że humanista 
z definicji jest skazany na bezro­
bocie albo nieciekawą pracę. Jeśli 
tak się dzieje, to przede wszyst­
kim dlatego, że kończy słabe stu­
dia, w czasie których nie zdobywa 
prawie żadnych umiejętności ani 
teoretycznych, ani praktycznych. 
Ale gdyby nauczyć go jasnego i lo­
gicznego wyrażania swoich myśli, 
uczciwości (patrz ściąganie i pla­
giaty), odpowiedzialności za sie­
bie, a więc tego wszystkiego, cze­
go można wymagać od humanisty 
po prostu, to jestem przekonany, że 
wielu pracodawców przyjęłoby go 
z otwartymi ramionami.

6 CZERWIEC 2013 Fot. Michał Eromin, archiwum prywatne, Radosław Piekarz, Anna Salecka, Agata Wikalińska
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PRZYWÓDCY DUCHA 
I „CZASOWYPEŁNIACZE”

Agata, Magda, Dawid 
i Stanisław - studenci III roku 
animacji społeczno-kulturowej

M.M.: Sądzicie, że jako humani­
ści macie szansę na rynku pracy?

D: Myślę, że większość z nas już 
na I roku straciła złudzenia. Szli­
śmy na te studia za ciekawością, 
a nie duchem pragmatyzmu.

M: To zależy od osobowości. 
Wierzę, że jeśli masz swój cel i kon­
sekwentnie do niego dążysz, to 
uda ci się znaleźć pracę. Może nie­
koniecznie satysfakcjonującą...

D: W KFC...
M: KFC też może być ciekawe! 

Studia mogą być inspiracją, ale nie 
można zawężać, że tylko one da­
dzą pracę. Studiuję jeszcze juda- 
istykę na I roku, jestem też wolon- 
tariuszką Centrum Społeczności 
Żydowskiej. Ciągle się rozwijam. 
Chociaż przy dwóch kierunkach 
często muszę robić jeden przed­
miot kosztem drugiego. I już nie 
chodzę do biblioteki, tylko ściągam 
teksty z Internetu, a długie teksty 
czytam fragmentarycznie. Studio­
wać, to znaczy pogłębiać, a mając 
te dwa kierunki, nie mogę z tego 
w pełni skorzystać.

A: Myślę, że studia niszczy for­
malizm. Na wykładach pojawia­
ją się listy obecności, więc muszę 
chodzić na te zajęcia. A ile z tego 
korzystam?

M: Czasami jeszcze obecność 
warunkuje to, czy jesteś dopusz­
czony do egzaminu.

D: To zależy od dumy prowadzą­
cego. Jeśli jest urażony tym, że stu­
denci niechcą uczestniczyć w jego 
zajęciach, stosuje taką „przemoc 
symboliczną”. To dość żałosny śro­
dek obrony. Jeśli ktoś potrafi pro­
wadzić zajęcia, to do niego studen­
ci po prostu przychodzą.

M: Czasami czujesz, że przed­
miot nie jest dla ciebie, a dla wy­
kładowcy do uzupełnienia etatu. 
Albo to taki „czasowypełniacz”, że­
by wyszło 60 punktów ECTS.

D: Wykładowcy powinni inspi­
rować studentów, ale dziś to już 
nie są tacy „przywódcy ducha” jak 
kiedyś. Uniwersytet traci mento­
rów, dlatego większość zajęć chce 
się jak najprędzej zaliczyć i mieć 
za sobą.

S: Według mnie dobrze, że 
uniwersytet nie daje zawodu, bo 
to nie jest szkoła zawodowa. On 
ma wykształcić elitę. Problemem 
jest presja społeczna, na zdoby­
cie wyższego wykształcenia. Dziś 
nie możesz być dobrym krawcem 
czy hydraulikiem, tylko musisz 

mieć skończone zarządzanie. Sko­
ro wszyscy je skończą, nie będzie 
kim zarządzać.

PRZYSZŁOŚĆ W INNOWACJI

Mateusz, student II roku 
prawa na UJ oraz II roku SUM 
FINANSÓW I RACHUNKOWOŚCI NA 

UEK

Mamy bardzo dużą dowolność 
w wyborze przedmiotów na pra­
wie. Jednak system, w którym 
trzeba zarobić punkty, skłania do 
zastanowienia, który przedmiot 
najbardziej „opłaca się” zrealizo­
wać, a niekoniecznie, który nas 
najbardziej ciekawi. System bo- 
loński jest bez wątpienia dobrą 
inicjatywą, ponieważ umożliwia 
zmianę kierunku studiów po li­
cencjacie. Jednak sprawił też, że 
poziom nauczania spada. Nieste­
ty, prowadzący na finansach i ra­
chunkowości często skupiają się 
na osobach, które przyszły z in­
nych kierunków, szczególnie nie­
ekonomicznych. Mam wrażenie, 
że tam na studiach magisterskich 
niczego się nie nauczyłem, ponie­
waż powtarzane było to, co usły­
szałem już na I stopniu.

Pojawia się pytanie o potrze­
bę nauczania kierunków humani­
stycznych. Według mnie są ważne, 

bo na nich opiera się nasza kultura. 
Ale należy popatrzeć na to również 
z drugiej strony, ekonomicznej. Ta­
kie studia powinny być połączo­
ne z przygotowaniem do zawodu. 
Absolwenci najlepiej wiedzą, jak 
trudno jest znaleźć pracę po filo­
zofii czy kulturoznawstwie. Myślę, 
że dobrym pomysłem jest tworze­
nie innowacyjnych kierunków, np. 
„politologii po rosyjsku”. Ktoś mo­
że rozwijać swoją pasję ucząc się 
o naukach politycznych, a jedno­
cześnie nabywać cenioną na ryn­
ku pracy znajomość języka rosyj­
skiego. To ma przyszłość.

Świątynia w pasażu? Takie roz­
wiązanie wprowadziła jedna ze 
śląskich galerii handlowych, bu­
dując na swoim terenie kaplicę. 
Klienci mogą wpaść na mszę przed, 
w przerwie lub po zakupach. Tyl­
ko ile w tym ducha? Współcze­
sne wielkie, przeszklone kampu­
sy uniwersyteckie też wizualnie 
coraz częściej przypominają kon­
sumpcyjne przybytki. Natomiast 
student, na wtłoczonej w biuro­
kratyczne ramy Alma Mater, trak­
towany jest jak klient albo petent. 
A ile w tym ducha?

Małgorzata Marchwiana

Fot. Wojciech Kamiński CZERWIEC 2013 7
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Jak zjeść tanio i dobrze?

Studencki obiad za dychę?
To możliwe!
Nie chodzi tutaj o cheeseburgera czy kebab, 
ale o pełen obiad składający się z zupy, 
drugiego dania i napoju. Nie może kosztować 
więcej niż 10 zł. Gdzie? Na stołówkach!

Do takich miejsc trzeba się 
przekonać. Wiadomo - nie są to 
przytulne lokale umeblowane ka­
napami i fotelami. Również za­
pach, jaki wydzielają „wybucha” 
prosto w nasze, nozdrza wraz 
z otwarciem drzwi. Ale wystarczy 
przejść koto Teatru Bagatela, aby 
przyznać, że zapach jest słabością 
nie tylko stołówek, ale też innych 
lokali gastronomicznych. Jednak 
gdy już zaakceptujemy te wady, 
mamy możliwość skorzystać z atu­
tów powyższych miejsc. A są to 
przede wszystkim niskie ceny, za 
które zjeść możemy ciepły posiłek, 
z pewnością zdrowszy od jedze­
nia serwowanego w fast foodach. 
Przed Wami krótka lista przetesto­
wanych przez nas stołówek. Mamy 
nadzieję, że zachęci Was do ich od­
wiedzenia i być może poszerzenia 
listy o kilka własnych pozycji.

IBar mleczny na ul. Grodz­
kiej jest chyba najpopu­
larniejszym „mleczakiem” 

w Krakowie. Doczekał się nawet 
gościnnych występów Capelli Cra- 
coviensis. Niech Was jednak nie 
zwiedzie nazwa - za dychę zjecie 
tutaj naprawdę niewiele! W takim 
przedziale finansowym wybrać 
możecie jedynie zupę ziemniacza­
ną (3,80 zł) lub żurek z kiełbasą 
i ziemniakami (4 zł) bądź też z kieł­
basą i jajkiem (4,5 zł), a na drugie 
bigos domowy (6,40 zł) lub fasol­
kę po bretońsku (5,50 zł). Zestaw 
dnia kosztuje już 11,50 zł. 
Prawdopodobnie ze względu na 
swoją lokalizację w porze obia­
dowej trudno tu znaleźć miejsce 
siedzące.

2 Ciekawą opcją jest Eton w Bi­
bliotece Wojewódzkiej przy 
ul. Rajskiej. Z nazwy lunch 

bar, z zapachu stołówka. Całkiem 
przytulny lokal z zestawem obiado­
wym dnia za okrągłe 10 zł. W ze­
stawie jest wszystko: zupa, drugie 
danie, surówka i kompot. No, może 
jedynie deseru brak. Jeśli będziecie 

mieć szczęście, uda Wam się roz­
siąść się w wygodnym fotelu!

Na ulicy Czystej (przecznica 
Dolnych Młynów) funkcjo­
nują aż dwie stołówki: Bar

Uniwersytecki oraz Bar Mleczny. 
Wbrew pozorom to właśnie ten 
pierwszy jest tańszy. Tutaj z bank­
notem 10-złotowym w dłoni jest 
w czym wybierać! No i ceny god­
ne prawdziwego „mleczaka”, np. 
kompot za „okrągłe” 1,21 zł!
- Często tutaj przychodzę, bo je­
dzenie jest naprawdę dobre - 
stwierdza Maciek, student pra­
wa na UJ - plus mam relatywnie 
blisko na zajęcia. Zupa w cenie 2 
złotych to jest to! Zazd roszczę stu­
dentom AGH, bo ich od tego baru 
dzieli jakieś 300 metrów - doda- 
je Maciek.
Dodatkowo jeśli macie ochotę 
usłyszeć tak charakterystyczne 
„ruskie do odbioru!”, to musicie 
odwiedzić to miejsce!

4 Studenci cenią sobie stołów­
kę funkcjonującą w akade­
miku Piast. - Jedzenie jest 

zawsze świeże, ciepłe i po prostu 
smaczne! Dla mnie to kwintesen­
cja domowego obiadu - oznaj­
mia Magda, studentka historii na 
UJ, po czym zauważa, że na pew­
no korzystną opcją są trzy rodza­
je zestawów obiadowych, z cze­
go jeden kosztuje dokładne 10 zł 
, a wegetariański nawet 8,50 zł. - 
Tylko galaretek na deser nie po­
lecam - zdradza, wskazując na 
trzęsącą się zawartość wielkiej 
misy stojącej na blacie bufetu. 
Jak to możliwe, aby jedzenie było 
tak tanie? Tego się nie dowiemy, 
pani bufetowa milczy jak zaklęta!

5 Ostatnią propozycją na na­
szej liście jest stołówka Cud, 
otwarta pod koniec września 

przy ul. Jabłonowskich. Lokal idzie 
z duchem czasu - mają nawet swój 
profil na Facebooku! W Cudzie na­
jeść się możemy w zależności od

Wystarczy niewiele, aby przekonać się, że za niewielkie pieniądze 
jesteśmy w stanie zjeść „na mieście” takie dania, jakie zwykllśmy 

jadać w domu.

I

Usłyszeć wykrzyczane kultowe hasło „ruskie do odbioru!” - 
bezcenne. Takie rzeczy spotkasz tylko w barach mlecznych.

rozmiaru naszego apetytu: za 13 zł 
zjemy dużą porcję obiadową, a za 
8 zł małą. - Studenci cały czas się 
odchudzają! Lepiej, żeby zamiast 
kebaba zjedli dwudaniowy obiad 
- stwierdza stojąca za ladą pani 
Zosia. Co ciekawe miejsce to nie 
przypomina większości stołówek. 
Pani Zosia z kuchnią porozumie­
wa się za pomocą... krótkofalówki! 
Z kolei „ruskie do odbioru” dzięki 
zamontowanym głośnikom słyszy 
cały lokal. W Cudzie spotkałam ko­
leżanki studiujące na UJ - Kasię, 
Judytę i Asię. Dziewczyny chwaliły 
kuchnię.-Tutejsze naleśniki sma­
kują, jakby przyrządziła je moja 

babcia - rozpływała się Asia. - Ja 
natomiast nie korzystam z dobro­
dziejstw fast foodu, dlatego cie­
szy mnie, że w takim miejscu jest 
także wybór dań wegetariańskich 
- przyznała Judyta.

Powyższe zestawienie to jedy­
nie esencja tego, co można zna­
leźć w Krakowie. Wystarczy przejść 
niewzruszonym obok krzyczących 
szyldów z napisem „Kebab”, aby 
przekonać się, że za niewielkie pie­
niądze jesteśmy w stanie zjeść „na 
mieście” takie dania, jakie zwykli- 
śmy jadać w domu.

Ewa Sas

8 CZERWIEC 2013 Fot. Ewa Sas (2)
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Rozmowa z Sylwią Gudyką, studentką III roku chemii, harcerką

Harcerstwo - akcja - klimat
Jak obecnie wygląda 
harcerstwo? Czy ma 
coś wspólnego ze 
zbieraniem makulatury 
albo sprzedawaniem 
ciasteczek 
i zarabianiem 
w supermarketach? 
Na te i wiele innych 
pytań, odpowiedzi 
udzieliła nam Sylwia 
Gudyka, komendantka 
międzyuczelnianego 
kręgu harcerstwa 
akademickiego KHKA 
Diablak.

Kiedy rozpoczęła się Twoja 
działalność w kręgu akade­
mickim?

\N harcerstwie działam od li­
ceum, a w kręgu akademickim po­
jawiłam się na początku studiów 
i mojego pobytu w Krakowie, czyli 
dwa i pół roku temu. Komendantką 
kręgu jestem od pół roku.

Jaka jest historia Diablaka?

Decyzja o jego powstaniu zo­
stała podjęta prawie 20 lat temu, 
podczas jednej z wędrówek gór­
skich. Konkretnie na Babiej Górze 
nazywanej Diablak, od której wzię­
ła się nazwa naszego kręgu.

Co wyróżnia harcerstwo w Kra­
kowie?

Jest tu przede wszystkim dużo 
mieszkańców, stąd też spore za­
interesowanie młodych ludzi har­
cerstwem. Kraków to niesamowi­
ty ośrodek akademicki, ze względu 
na wieloletnie tradycje i fakt, że ja­
ko jedyne miasto w Polsce posiada 
aż dwa kręgi.

1/1/ jakie akcje angażują się 
członkowie harcerstwa akade­
mickiego?

Te akcje można podzielić na 
dwie części: na takie, które są 
związane z harcerstwem i te, któ-

i

*
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re są publiczne, miejskie. Odnośnie 
harcerskich - często wyjeżdżamy 
(jako kadra) na obozy, organizuje­
my różne przedsięwzięcia, imprezy 
harcerskie, gry i zloty. Pomagamy 
i prowadzimy warsztaty. Jeśli cho­
dzi o akcje miejskie, to m.in. orga­
nizowaliśmy flashmoba w pierw­
szy dzień wiosny.

Na czym polegał Wasz flash- 
mob?

Dwie ekipy z przeciwnych stron 
zbiegały się w zamiarze walki ze 
sobą i w pewnym momencie za­
stygały pomiędzy stolikami osób, 
które jadły. Wzbudziło to dosyć du­
że zainteresowanie ludzi.

Powiedz kilka słów o wcze­
śniej wspomnianych zlotach 
harcerskich.

To wydarzenie, które odbywa 
się co roku latem. Kręgi spotykają 
się w jednym miejscu, aby zinte­
grować się i przeprowadzić warsz­
taty. Wiele ekip i patroli przygo­
towuje się na nie przez długie 
miesiące. W tym roku zlot odby­
wa się w Małopolsce.

Czy młodzi ludzie nadal chcą 
się angażować w harcerstwo?

Myślę, że jeżeli jest dobrze roz­
propagowane i rozreklamowane, 
to są do niego nastawieni entu­

Kręgi akademickie 
poza własnym 

rozwojem 
osobistym 

dają też dużo 
z obszaru pracy 

w grupie. Można 
dokształcać swoje 
umiejętności jako 
lider, nauczyć się 

współpracować 
z innymi oraz 

znaleźć sposób na 
dobrą organizację 

własnego czasu.

- Uważam, że niektórzy 
postrzegają harcerzy jako tych,
którzy biegają z mapą po lesie, 

albo zarabiają w marketach, 
czy sprzedają ciasteczka. Tak 

naprawdę, jeżeli ktoś przeżyje 
tę przygodę to wie, że świetnie 
potrafimy nie tylko pomagać, 

ale też bawić się i organizować 
różne wydarzenia - mówi 

studentka.

zjastycznie. Niestety liczba harce­
rzy się zmniejsza, ale jakość pozo- 
staje ta sama.

Jak zachęcić do uczestnictwa 
w kręgach akademickich?

Warto podkreślić, że stawia się 
na własny rozwój. Znajduje się 
tu też wielu przyjaciół, poszerza 
grono znajomych, zdobywa wie­
le kwalifikacji, jeżdżąc na różne 
warsztaty, które organizowane są 
zarówno przez nas, jak i dla nas. 
Można nabyć też umiejętności ży­
ciowe, takie jak: pisanie CV, obra­
canie się na rynku pracy, giełdzie 
czy zakładanie firmy. Warto zaan­
gażować się w coś takiego, aby 
przeżyć fantastyczną przygodę.

Każdy student może dołączyć 
do kręgu akademickiego?

Jeśli chodzi o Diablak, to każdy 
student może przyjść do kręgu. Nie 
wszyscy co prawda mogą zostać 
członkami, bo wcześniej powinni 
być harcerzami, natomiast sym­
patykami jak najbardziej, poprzez 
uczestnictwo w życiu kręgu, dołą­
czenie do pracy i współdziałania.

Gdzie i kiedy należy przyjść, aby 
zostać sympatykiem ?

Wystarczy przyjść do siedziby 
Chorągwi Krakowskiej (ul. Karme­
licka 31) w każdy wtorek, o go­
dzinie 19. Informacje na temat 
zbiórek można znaleźć na stronie 
internetowej www.diablak.pl.

Sądzisz, że istnieje jakieś ste­
reotypowe, a tym samym mylne 
postrzeganie harcerstwa?

Uważam, że niektórzy postrze­
gają harcerzy jako tych, którzy 
biegają z mapą po lesie albo za­
rabiają w marketach, czy sprzeda­
ją ciasteczka. Tak naprawdę, jeżeli 
ktoś przeżyje tę przygodę to wie, że 
harcerze świetnie potrafią nie tyl­
ko pomagać, ale też bawić i orga­
nizować różne wydarzenia. Więk­
szość gier miejskich jest tworzona 
przez harcerzy, np. gry juwenalio- 
we, w które się włączamy. Odno­
śnie samych stereotypów, myślę, 
że warto je łamać.

Czego jeszcze może się nauczyć 
student zaangażowany w taką 
działalność?

Kręgi akademickie poza wła­
snym rozwojem osobistym dają 
też dużo z obszaru pracy w gru­
pie. Można dokształcać swoje 
umiejętności jako lider, nauczyć 
się współpracować z innymi oraz 
znaleźć sposób na dobrą organi­
zację własnego czasu. Oprócz te­
go, że studiujemy, angażujemy się 
w bardzo wiele akcji i jakoś trzeba 
to dzielić, posiadając również ży­
cie osobiste.

Jak najprościej opisałabyś Aka­
demików?

Solidni, kreatywni i entuzja­
styczni.

Rozmawiała Joanna Pawlik

Fot. Joanna Pawlik (2) CZERWIEC 2013 9
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Krakowskie Juwenalia 2013

Studenci zatrzęśli Krakowem
Kolejne krakowskie 
juwenalia przeszły 
do historii. Tysiące 
studentów rządziło 
miastem przez sześć 
dni, zmieniając je 
w wielokulturową 
stolicę świetnej 
muzyki, dobrej 
zabawy i pozytywnej 
energii.

Juwenalia 2013 rozpoczęły się 6 
maja metalowym akcentem, który 
wprowadził zespół Hunter. Mocne 
brzmienia towarzyszyły wyborom 
SuperStudenta Krakowa w Klubie 
Studio. Ten zaszczytny tytuł został 
wręczony Tomaszowi Karwetowi, 
studentowi Uniwersytetu Ekono­
micznego. Ale, że w naturze po­
trzebna jest równowaga to 7 maja 
studentki wszystkich krakowskich 
uczelni wyższych walczyły o ty­
tuł Najmilszej Studentki Krakowa. 
Zwyciężyła reprezentantka Akade­
mii Górniczo-Hutniczej: Aleksan­
dra Krzyżak. Po emocjonujących 
wyborach i zaciętej rywalizacji sce­
ną zawładnęła bezkompromisowa 
kobieta - Maria Peszek. Niebanal­
na artystka przyciągnęła do Klubu 
Studio rzeszę fanów, którzy szaleli 
pod sceną w rytmach niepokornej 
muzyki. Na tym jednak nie zakoń­
czyły się wtorkowe atrakcje. Ponad 
dwa tysiące studentów wybrało 
plenerową zabawę przy klubie Ża­
czek, gdzie Habakuk, Jamal i Ma- 
leo Reggae Rockers poczęstowali 
publiczność pozytywnymi wibra­
cjami w rytmie reggae.

NIEPOKORNA ŚRODA
„Juwenaliów! Niepokorni” za­

hipnotyzowali publiczność alter­
natywną muzyką w polskim i nie­
mieckim wydaniu. Koncert na 
scenie plenerowej przed klubem 
Żaczek rozpoczęły wariacje mu­
zyczne kapeli Duch, które wpro­
wadziły publiczność w pozytywny 
trans. Atmosfera zmieniła się, gdy 
na scenie pojawił się Peter J. Birch 
- polski artysta, który folk ma we 
krwi. Połączenie folkowych rytmów 
i lirycznych tekstów przybliżyło 
krakowskim żakom klimat ame­

rykańskiej prowincji. Natomiast 
George Dorn Screams, mieszając

£

10 maja krakowski Rynek Główny mienił się wszystkimi kolorami tęczy. Po raz kolejny żacy 
udowodnili, że studencka pomysłowość nie ma granic. Więcej zdjęć z tegorocznych juwenaliów 

znajdziecie na stronach 23 i 24.

melancholijną muzykę z energe­
tycznym rockiem, nastroili publicz­
ność na wokalny i gitarowy hura­
gan, który zaprezentowała kapela 
zza naszej zachodniej granicy - 
Hurricane Dean. Finałem „Juwena- 
liowych Niepokornych” był koncert 
Moniki Bródki. Artystka w czerwo­
nym kombinezonie z afro na głowie 
oczarowała publiczność.

ROCKOWO I KULTOWO
W czwartkowy wieczór studen­

ci mięli do podjęcia trudną decyzję 
-wybraćjuwenaliowe szaleństwo 
przy scenie plenerowej czy hip-hop 
przed klubem Żaczek? Na cokol­

wiek się zdecydowali, dobra zaba­
wa była gwarantowana.

Koncert plenerowy rozpoczął 
tegoroczny laureat DachOFFka 
Festiwal - Pancakes. Debiutująca 
kapela nastroiła publiczność na 
przyjęcie porządnej dawki ponad­
czasowego polskiego rocka. Cros- 
soverowa muzyka Lao Che obudzi­
ła w publiczności żądzę wrażeń, 
które dopełnił występ Comy. Cha­
rakterystyczne brzmienie gitar po­
łączone z niebanalnymi tekstami 

i sceniczną charyzmą Piotra Ro- 
guckiego stworzyły niepowtarzal­
ny klimat. Jednak gwiazdą wieczo­
ru był niewątpliwie Kult na czele 
z Kazikiem - legendą polskiej sce­
ny muzycznej. Emocji, które wy­
wołały stare kawałki nie da się 
opisać. Jednak, jeśli ktoś wołał 
hip-hopowe brzmienia i rapowe 
bity prosto z polskiego podwórka, 
to plener przed Żaczkiem był ide­
alnym miejscem na zaspokojenie 
muzycznych doznań. Pokahontaz, 
czyli Rahim i Fokus, członkowie 
legendarnej Paktofoniki, wspie­
rani przez DJ Bambusa rozkołysa­
li publiczność, a prawdziwa petar­
da emocji wybucha, gdy na scenie 
pojawili się członkowie Fisz Ema- 
de Tworzywo.

GŁOŚNO W KOLORACH TĘCZY
10 maja krakowski Rynek Głów­

ny mienił się wszystkimi kolorami 
tęczy. Po raz kolejny żacy udowod­
nili, że studencka pomysłowość nie 
ma granic. Tradycyjnie z ulicy Rey­
monta wyruszył Juwenaliowy Koro­
wód. W barwnym tłumie wędrowa­
li piraci, zielone stwory, czarująco 

piękne czarownice, małpy szuka­
jące bananów, mundurowi , pie­
lęgniarki, zakonnice z mnichami 
i wiele innych postaci oraz ikon po­
pkultury. Studenci z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego maszerowali z wła­
snymi chorągwiami jako drużyna 
rycerska, dzielnie odpierając ataki 
Akademii Górniczo-Hutniczej.

Tego dnia studenci formalnie 
przejęli władzę nad Krakowem. 
W imieniu żaków klucze do bram 
miasta z rąk prezydenta prof. Jac­
ka Majchrowskiego odebrali przed­
stawiciele studenckiej braci: Naj­
milsza Studentka i SuperStudent. 
- Teraz mogę jechać do domu 
i odpocząć, ale rządźcie tak, że­
bym miał do czego wrócić w po­
niedziałek - powiedział prezydent 
Krakowa.

12 maja Krakowskie Juwenalia 
w pięknym stylu zakończył kon­
cert zespołu Hey, a kojący głos 
Katarzyny Nosowskiej niewątpli­
wie pomógł studentom w powro­
cie do rzeczywistości i studenckich 
powinności.

Anita Gorczycka

1 O CZERWIEC 2013 Fot. Anita Gorczycka
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Rozmowa z Paliną Kamei, studentką UJ, krawcową

Jestem uzależniona od szycia
Pochodzi z Białorusi, ale w Krakowie czuje się jak u siebie. Tęskni tylko 
za domowym, czarnym Chlebem. Studiuje historię sztuki, a w wolnym 
czasie poświęca się gorseciarstwu.

Skąd taka pasja?

Z nudów zaczęłam szukać so­
bie zajęcia. Gdy dostałam maszy­
nę do szycia, postanowiłam spró­
bować. Nie zauważyłam, jak minął 
rok, a szyłam codziennie.

Czy w Twojej rodzinie był ktoś, 
po kim mogłaś odziedziczyć ta­
lent krawiecki?

Moja prababcia. Została po niej 
maszyna Singer z 1910 roku, któ­
ra nadal działa. Poza tym mama. 
To do niej zawsze zwracałam się 
z pytaniami. Twierdziła, że nigdy 
nie zrobię kariery w szyciu.

Teraz jest pewnie zaskoczona, 
że tak dobrze sobie radzisz.

Tak. Cieszy się, że znalazłam 
coś, co sprawia mi radość. Czuję 
duże wsparcie rodziców.

Jak zaczęła się Twoja przygoda 
z szyciem?

Na zajęciach w szkole. Pierwszą 
rzeczą, którą uszyłam był t-shirt. 
Musiałam go rozciąć, bo nie dało 
się go ściągnąć po założeniu.

Przerzuciłaś się więc na inną 
część garderoby.

Można tak powiedzieć. Pierw­
szy gorset uszyłam w wieku 16 lat. 
Miała to być kreacja na Hallowe­
en. Założyłam go tylko jeden raz. 
Był okropny. Następny okazał się 
dużo lepszy. Ubrałam się w niego 
kiedyś na imprezę. Dostałam ty­
le komplementów, że pomyślałam 
„czemu nie zająć się właśnie pro­
jektowaniem gorsetów?”.

To trudny fach. Niewiele osób 
się tym zajmuje.

Owszem. W Polsce jest niewiele 
dobrych gorseciarek. Na początku 
zawsze najwięcej problemów spra­
wia brak dostępu do odpowiednich 
elementów i dobrych wykrojów.

Jest to też bardzo czasochłon­
ne zajęcie.

Mój rekord to półtora dnia, ale 
to była praca od rana do wieczora 
bez przerwy. Minimum to 15 go­
dzin. Zdarzają się też takie pro­
jekty, nad którymi spędzam 50 lub 
60 godzin.

Czy swoje umiejętności nabyłaś 
samodzielnie, czy uczęszczałaś 
na jakieś szkolenia?

Niestety na żadne kursy nie 
chodziłam, a bardzo bym chciała. 
Myślę, że uniknęłabym dużej ilości 
błędów. Samodzielna nauka trwa 
dużo dłużej. Musiałam przeczytać 
dużo literatury, wypróbować mnó­
stwo wykrojów. W Polsce nie ma 
żadnych kursów gorseciarstwa, 
więc nie miałam wyboru.

Trzeba mieć dużo samozapar­
cia, żeby się nie poddać wobec 
tylu przeciwności.

Było parę takich chwil na po-
czątku, gdy zastanawiałam się 
nad tym, ile czasu i pieniędzy w to 
włożyłam, a efektów nie było wi­
dać. Jednak pasja i zainteresowa­
nie tym tematem zwyciężyły. Ro­
bię to, co lubię i widzę postępy. 
Ludziom podoba się moja praca, 
przez co zyskuję pewność siebie 
i motywację.

Skąd czerpiesz inspirację?

Znajduję ją wszędzie. Często 
jest nią sama tkanina. Czasem 
przychodzę do kogoś i myślę, że 
z tych firanek wyszedłby fajny 
gorset. Również gdy słyszę od lu­
dzi słowa „twój ostatni gorset był 
bardzo ładny, kiedy będzie kolej­
ny?” od razu do głowy zaczynają 
przychodzić pomysły i rozpoczy­
nam nowy projekt.

Wiele kobiet z pewnością chcia- 
łoby mieć w swojej szafie gor­
set.

W Polsce jest ogromne zapo­
trzebowanie na tego typu rzeczy, 
ponieważ popularne są tutaj róż­
ne subkultury np. gothic. Dziew­
czyny, które się tym interesują 
wiedzą, że najlepsze gorsety to te

W Polsce jest ogromne 
zapotrzebowanie na tego typu 

rzeczy, ponieważ popularne 
są tutaj różne subkultury np. 
gothic. Dziewczyny, które się 

tym interesują wiedzą, że 
najlepsze gorsety to te szyte na 

zamówienie.

szyte na zamówienie. Mają wtedy 
gwarancję ładnie wymodelowa­
nej sylwetki.

Mogą też uzyskać sporą reduk­
cję w tali.

To prawda, ale z tym nie nale­
ży przesadzać. W ramach ekspe­
rymentu tylko raz ścisnęłam się 
do 17 cm, ale wytrzymałam dwie 
minuty, bo nie mogłam oddychać. 
Dobry gorset nie powinien ściskać 
żeber ani bioder!

Czy planujesz przekuć swoją 
pasję w pracę zawodową?

Bardzo bym chciała i myślę, że 
mam szansę, gdyż jest popyt na 
gorsety i jest to dziedzina, która 
może się rozwijać. Obecnie pro­

Pierwszy gorset 
uszyłam wieku 

16 lat. Miała 
to być kreacja 
na halloween. 
Założyłam go 

tylko jeden raz.
Był okropny - 

wspomina Paulina 
Karnei.

wadzę swój fanpage na Facebo- 
oku: Corsetry&Romance.

Zakładam, że nie robisz już za­
kupów odzieżowych i wszystko 
szyjesz sobie sama.

Od roku nie kupuję ubrań 
w sklepach. Około 80 procent mo­
jej garderoby jest wykonana prze­
ze mnie. Nie tylko na tym oszczę­
dzam, ale również sprawia mi to 
przyjemność.

Co byś robiła, gdybyś nie szy­
ła?

Szczerze mówiąc, nie wiem. 
Próbowałam już wielu rzeczy i ba­
łam się, że nie znajdę nic, w czym 
chciałabym się rozwijać. Do szy­
cia też podchodziłam kilka razy 
i dopiero niedawno zrozumiałam, 
że jest to moje największe hob­
by i mam nadzieję, że z czasem 
zawód. Jakbym nie miała szycia, 
to bardzo bym się nudziła. Każdą 
wolną chwilę staram się temu po­
święcać. Po prostu jestem od tego 
uzależniona.

Rozmawiała Małgorzata Koziej

Fot. Henadz Zayats/Fennec Studio, archiwum Pauliny Karnei CZERWIEC 2013 1 1



Potrzebujesz 
pomocy przy 
sporządzeniu 

pisma?

Myślisz, że

NIE MASZ

Nie rozumiesz 
regulaminu 
studiów?

WYJŚCIA?

Nie zdałeś
egzaminu?

Masz! A nawet trzy! Wystarczy że...

...przyjdziesz, napiszesz lub zadzwonisz do członków
Zespołu Praw Studenta

SAMORZĄD STUDENTÓW 
UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO

Informację na temat kontaktu oraz dyżurów członków 
znajduje się na stronie: www.samorzad.uj.edu.pl 

( pod zakładką Komisja Dydaktyczna)

0S SAMORZĄD 
W STUDENTÓW 
UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO

http://www.samorzad.uj.edu.pl
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Rozmowa z Małgorzatą Węglarz, powieściopisarką studiującą na UJ

Pasja do pisania 
nie pozwala się poddać

O zamiłowaniu 
do thrillerów, 
pierwszych próbach 
pisarskich oraz 
o dolach i niedolach 
debiutującej 
powieściopisarki 
opowiada Maggie 
Moon, a dokładniej 
Małgorzata Węglarz 
- studentka UJ, która 
dzięki determinacji 
i wytrwałości wydała 
swoją pierwszą 
powieść.

Magie Moon jest studentką fi­
lologii angielskiej na Uniwersytecie 
Jagiellońskim. Dlaczego Maggie? 
Bo lubi swoje imię z angielskim 
akcentem. Dlaczego Moon? Sama 
nie pamięta - po prostu ładnie 
brzmi. Lubi dobrą kawę i mocne 
uderzenia - kiedyś grała na per­
kusji w zespole rockowo-metalo- 
wym. Ten niepokorny charakter 
ujawnił się także w jej twórczości. 
Od dziecka uwielbiała czytać thril­
lery, aż pewnego dnia znudziła ją 
schematyczność akcji i postano­
wiła chwycić za pióro, aby własną 
twórczością wnieść nową jakość 
do tego gatunku.

Maggie napisała już siedem 
powieści i ma pomysł na kolejną. 
Widać, że dziewczyna dba o to, 
żeby nie pozostać autorką jedne­
go wydania. Ale co zadecydowało 
o jej dotychczasowym sukcesie? 
- Zdecydowaliśmy się na publi­
kację „Posiadłości” ze względu 
na jej oryginalność oraz połącze­
nie współczesności z magią mi­
nionych epok. Zafascynował nas 
niepowtarzalny klimat powieści. 
Książka wciąga czytelnika od sa­
mego początku i trzyma w napię­
ciu aż do samego końca. Co więcej, 
autorka jest młodą debiutantką 
i uważamy, że jej talent zasługuje 
na odkrycie i udostępnienie szer­
szej publiczności - powiedziała Do­
rota Konkel, sekretarz wydawnic­
twa Novae Res.

<

Pewnego dnia stwierdziłam, że mogłabym stworzy coś, 
co zaistnieje na polskim rynku wydawniczym. Pierwsze 

trzystustronicowe powieści potrafiłam napisać w ciągu kilku dni, 
a nad „Posiadłością” pracowałam trzy miesiące. To jest książka, 

przy pisaniu której więcej od siebie wymagałam. Jest świadectwem 
mojej dojrzałości w pisaniu thrillerów - deklaruje studentka.

„Posiadłość” jest Twoją pierw­
szą wydaną powieścią, ale nie 
pierwszą napisaną. Jak wyglą­
dała Twoja droga do pisania 
książek dla ludzi o mocnych 
nerwach?

Odkąd tylko pamiętam, zawsze 
coś pisałam. Lubiłam bawić się sło­

wem i z tego powstawały różne 
rzeczy o rozmaitych formach. Jed­
nak najbardziej zawładnęły mną 
sensacyjne thrillery, zwichrowani 
ludzi i krwawe sceny. Lubiłam czy­
tać takie historie i w tę samą stro­

nę poszłam w swoich powieściach. 
Pierwszą książkę napisałam pięć 
lat temu. „Posiadłość” poprzedzi­
ły trzy inne powieści, jednak teraz 
patrzę na nie jak na narzędzia nie­
zbędne do wyćwiczenia charakte­
ru pióra. To były pierwsze niezbyt 
udane próby, o których wołałabym 
nie mówić.

Czy w takim razie „Posiadłość" 
traktujesz jako uwieńczenie 
tych pierwszych podejmowa­
nych przez Ciebie prób w po- 
wieściopisarstwie?

MAGGIE MOON

Thriller 
niepowielający 

schematu
XIX-wieczna sceneria we 

współczesnej Anglii, tajemnica 
czekająca na odkrycie i jedno 
młode, niespokojne życie, któ­
remu zagraża arystokratycz­
ny ród. Taki obraz namalowa­
ła w swojej pierwszej wydanej 
powieści studentka UJ piszą- 
ca pod pseudonimem Mag­
gie Moon.

Autorka przedstawia czytel­
nikom utalentowaną studentkę 
malarstwa - Zarę Dormer nie- 
potrafiącą uwolnić się od trau­
matycznych zdarzeń z prze­
szłości, związanych ze śmiercią 
swojej siostry. Dzięki stypen­
dium młoda malarka wyjeżdża 
na warsztaty do małego mia­
steczka, słynącego z tajemni­
czej posiadłości, należącej do 
arystokratycznego rodu De- 
brettów. Tam czas zatrzymał 
się w XIX wieku - stroje, zwy­
czaje, wnętrza są odbiciem po­
przedniej epoki.

Okazuje się, że stary dom 
skrywa mroczną tajemnicę, któ­
rej tropem podąży bohaterka.

Wyjazd będący dla niej szan­
są na rozwój talentu, a jedno­
cześnie ucieczką od codzien­
nych problemów, przerodzi się 
w koszmar.

Autorka świetnie manipulu­
je wiekowym zegarem i dzięki 
retrospekcji odkrywa przed czy­
telnikiem kolejne fakty z prze­
szłości rodu, które w końcu 
łączą się w szokującą całość. 
Czytelnik nie jest w stanie 
przewidzieć biegu zdarzeń, po­
nieważ autorka całkowicie od­
gradza się od schematycznej 
tematyki kryminału czy thrille­
ra. Styl językowy nie jest szcze­
gólnie wyszukany, ale pozwala 
na przyjemną lekturę.

Anita Gorczycka

16 CZERWJĘC2013 Fot. Anita Gorczycka
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Pewnego dnia stwierdziłam, że 
mogłabym stworzyć coś, co zaist­
nieje na polskim rynku wydawni­
czym. Pierwsze trzystustronicowe 
powieści potrafiłam napisać w cią­
gu kilku dni, a nad „Posiadłością" 
pracowałam trzy miesiące. To jest 
książka, przy pisaniu której więcej 
od siebie wymagałam. Jest świa­
dectwem mojej dojrzałości w pi­
saniu thrillerów.

Współczesny rynek wydawni­
czy nie jest zbyt przychylny dla 
młodych autorów. Jak to się 
stało, że udało Ci się wydać tę 
książkę?

To była bardzo trudna droga. 
Wydawnictwa podkreślają, że od­
zywają się tylko do wybranych au­
torów i nie informują reszty o tym, 
że nie są zainteresowani ich książ­
kami. Poza tym, czas rozpatrywa­
nia wynosi około trzech miesię­
cy i to oczekiwanie jest najgorsze. 
Wysłałam „Posiadłość” do kilkuna­
stu wydawnictw i tylko Novae Res 
zainteresowało się moją książką.

/ co działo się dalej?

Kiedy zadzwonili do mnie z wy­
dawnictwa i powiedzieli, że chcą 
wydać moją powieść, spanikowa­
łam (śmiech). Wtedy, właściwie od 
razu, rozpoczął się proces wydaw­
niczy, który trwał kilka miesięcy - 
nanoszenie poprawek edytorskich, 
dopracowywanie szczegółów, pro­
jektowanie okładki. Każdą z tych 
rzeczy zajmowała się inna osoba, 
a nad całokształtem czuwał ko­
ordynator projektu. To wszystko 
trwa bardzo długo. Moja współ­
praca z wydawnictwem zaczęła się 
w lipcu 2012 roku, a książka mia­
ła swoją premierę dopiero 4 mar­
ca tego roku.

Czy wydawnictwo dało Ci swo­
bodę w decydowaniu o wyglą­
dzie Twojej książki, czy całkowi­
cie przejęło inicjatywę?

Wystawa w Bibliotece UJ

Tak rysowano w dawnej Polsce
Bażanka, Gerson, Gierymski, 
Grottger, Matejko, Malczewski, 
Mehoffer, Pankiewicz - to tylko 
niektóre nazwiska znanych posta­
ci, których twórczość mogliśmy 
podziwiać przez ostatni miesiąc 
w Jagiellonce. Przez cały maj 
sala wystawowa Biblioteki UJ 
była opanowana przez rysunki, 
szkicowniki i projekty architek­
toniczne wybitnych artystów 
polskich.

Miałam bardzo dużo do po­
wiedzenia przy tym projekcie, na­
wet w kwestii dotyczącej wyglą­
du okładki. Jestem za to bardzo 
wdzięczna wydawnictwu.

Wydrukowano około 300 eg­
zemplarzy Twojej książki. Moż­
na ją było kupić m.in. w Em­
piku, jednak tam nakład już 
się wyczerpał i jest dostępna 
tylko w księgarniach interne­
towych. To już niewątpliwie 
pewien sukces, ale mnie inte­
resuje kwestia finansowa. Czy 
z pisarstwa można żyć?

Bycie pisarzem w Polsce, zwłasz­
cza debiutującym, jest bardzo trud­
ne. Ten zawód musi opierać się na 
pasji. Jeśli jest się wytrwałą osobą, 
która ma siłę, żeby rozsyłać książ­
ki po wydawnictwach i czekać, aż 
pewnego dnia ktoś się odezwie, 
to ma się szansę na zaistnienie. 
Na chwilę obecną, po sprzedaniu 
prawie całego nakładu, na moje 
konto wpłynęły grosze, które nie 
wystarczą nawet na miesięczne 
utrzymanie w Krakowie. W takich 
momentach jest ciężko nie zwąt­
pić w to, co się robi.

Z czego wynika ta niedola pi­
sarzy?

Problem polega na tym, że 
w naszym kraju mało kto czyta 
thrillery czy kryminały polskich au­
torów. Wolimy tłumaczone książki 
zagraniczne i nie doceniamy twór­
ców z własnego podwórka.

A czy Ty masz jeszcze siłę wal­
czyć o czytelnika?

Tak, nigdy się nie poddam. Pisa­
nie thrillerów to dla mnie coś wię­
cej niż pasja, to całe moje życie.

Rozmawiała 
Anita Gorczycka

Spośród kilkutysięcznej kolek­
cji rysunków przechowywanych 
w Oddziale Zbiorów Graficznych 
i Kartograficznych skatalogowano 
komputerowo 250 sztuk, z których 
na wystawę wybrano 94 obiek­
ty. Obok względów artystycznych 
podczas selekcji kierowano się 
również wartościami ikonograficz­
nymi i dokumentalnymi.

Ekspozycja zaplanowana zosta­
ła w układzie chronologiczno-te-

Nocny Maraton Teatralny

Juwenalia z klasą
Nocny Maraton Teatralny był wydarzeniem 
towarzyszącym tegorocznym juwenaliom. 
Odbył się 9 maja. Organizowany był po raz 
pierwszy przez stowarzyszenie Ali In UJ 
i Scenę Tęcza. Od godziny 21 do 1 w nocy 
uczestnicy za jedyne 17 zł mogli zobaczyć 
aż trzy świetne spektakle.

Jako pierwszy wystąpił stu­
dencki Teatr Graciarnia ze sztu­
ką „19 południk” na podstawie 
przedstawienia Juliusza Machul­
skiego. Aktorzy przenieśli widzów 
w świat absurdalnej rzeczywisto­
ści i machlojek politycznych. 
Świat, gdzie liczą się tylko pienią­
dze i władza. Gdy fotel prezyden­
ta w Polsce przejmuje grubiański 
Bartłomiej Czop, dochodzi do dia­
metralnych zmian. Rządzący pro­
wadzą państwo aż na samo dno. 
19 południk wyznacza linię po­
działu kraju między Niemcy a Ro­
sję z inicjatywy USA, bo „nie mo­
że być w środku Europy państwa, 
co to ani narodzić się, ani zdech­
nąć nie potrafi”.

Kolejny spektakl rozpoczął 
krótki wstęp prof. Doroty Segdy, 
opiekunki artystycznej studen­
tów PWST, którzy zaprezentowa­
li sztukę będącą ich egzaminem 
z przedmiotu „Wiersz”. Młodzi 
aktorzy pokazali nam intymny 
świat poezji Leśmiana, by potem 
zupełnie zmienić nastrój. Druga 
część spektaklu bazowała na tek­
stach Thomasa Stearnsa Eliota 
- na scenie pojawiły się dzikie, 
markotne i prężące się koty. To 
połączenie było zaskakujące, ale 
jak najbardziej udane.

Na koniec stało się prawie 
niemożliwe - kobiety przejęły 
władzę w spektaklu Graciarni 
„Gwałtu, co się dzieje?”. Aktorzy 

matycznym. Zaprezentowano wy­
łącznie rysunki ręcznie wykonane 
za pomocą ołówka, kredki, akwa­
reli lub tuszu pochodzące z darów 
od ludzi nauki i kultury. Wśród nich 
dominowały portrety, karykatury 
oraz szkice architektoniczne. Pra­
ce datowane są od drugiej poło­
wy XVIII wieku aż do początków 
XX stulecia. Najstarsze dzieło to 
projekt fasady zachodniej kościo­
ła w Młodzawach przypisywany

- Wspaniałe jest to, że 
studenci są spragnieni kultury. 
W czwartkową noc zamiast pić 

piwo i iść na koncert oglądali 
z zapartym tchem studenckie 

spektakle - tak o maratonie 
mówi Ada Gawrysiak, 

koordynatorka wydarzenia.

zaprezentowali sztukę Aleksandra 
Fredry, w której walka płci dostar­
czyła widowni wiele humoru.

Atmosfera wieczoru była nie­
zwykła. - Wspaniałe jest to, że 
studenci są spragnieni kultury. 
W czwartkową noc zamiast pić pi­
wo i iść na koncert oglądali z za­
partym tchem studenckie spekta­
kle - tak o maratonie mówi Ada 
Gawrysiak, koordynatorka wyda­
rzenia. Okazuje się, że juwenalia 
mają różne oblicza i wciąż mogą 
zaskakiwać.

Ewelina Śliwa

Kacprowi Bażance (ok. 1716-20). 
Najmłodsze to wizerunek Marii 
Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej au­
torstwa Karola Frycza (1927).

Inicjatorkami i kuratorkami 
pierwszej odsłony kolekcji były 
Beata Górecka oraz Małgorzata 
Kusak. Biblioteka zamierza konty­
nuować ekspozycję i udostępnić 
pozostałe rysunki ze swoich zbio­
rów w kolejnej edycji wystawy.

Małgorzata Koziej

Fot. archiwum Teatru Graciarnia CZERWIEC 2013 17
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Co warto przeczytać, obejrzeć, usłyszeć? Rekomendacje dziennikarzy „WUJ-a”

Savages PROJECT

PUSHA T

Muzyka

Wściekle dobre
Savages to rockowy, post-punkowy zespół 

uformowany w 2011, w Londynie. Cztery mło­
de kobiety o wyjątkowo dojrzałej wizji własnej 
twórczości zaznaczają w jednym z opublikowa­
nych manifestów, iż ich celem jest „ciągłe od­
krywanie lepszych sposobów życia i doświad­
czania muzyki”. Grupę wyróżnia krytyczna 
postawa wobec wszelkiego rodzaju technolo­
gicznych „rozpraszaczy”, spłycających odbiór 
rzeczywistości i muzyki. W kontekście ideologii, 
jaką kierują się członkinie zespołu, głębszego 
sensu nabiera tytuł debiutanckiej płyty - „Si- 
lence Yourself”.

Charyzmatyczna wokalistka Savages, Jehnny 
Beth, trzyma się słów kolejnego z manifestów 
grupy, wedle którego „celem piosenek Sava- 
ges jest przypomnieć, że ludzie nie zmienili się 
tak bardzo, że muzyka wciąż może być konkret­
na, solidna i ekscytująca." I rzeczywiście, tek­
sty Beth są proste, bezpośrednie, pozbawione 
ozdobników. Niemal każde z wyśpiewanych 
lub wykrzyczanych sformułowań niesie ze so­
bą znaczny ładunek szczerego, niekoniecznie 
poprawnego przekazu, któremu wiarygodności 
dodaje głęboki, elastyczny głos Jehnny.

Większość z jedenastu utworów cechuje me- 
lodyjność i rytmiczność powodująca co najmniej 
tupanie nogą czy kiwanie głową. Ciężkie gita­
rowe riffy, zwykle współgrające z rytmem per­
kusji, przechodzą czasem w brudny, chaotyczny 
jazgot, co jedynie dodaje charakteru muzycznej 
stronie debiutu Savages. Podkreślenie roli gita­
ry basowej nasuwa skojarzenie z Joy Division 
i wzmaga wrażenie tak bardzo pożądanej przez 
zespół „solidności” i siły.

„Silence Yourself’ to doskonała płyta, zaska­
kująco przemyślana i dojrzała jak na debiut. Jeśli 
Savages pozostaną wierne manifestom towa­
rzyszącym jej wydaniu, śmiało możemy spo­
dziewać się kolejnych znakomitych albumów.

Kajetan Owczarek

Savages, „Silence Yourself”, Matador / Pop 
Noire, 2013

Film

Projekt X
Na takiej imprezie jeszcze nie byliście. Mu­

zyka, alkohol, tłum gości. Jeżeli nie macie po­
mysłu na to, jak spędzić swoje urodziny, to 
koniecznie obejrzyjcie Projekt X.

Z okazji urodzin Thomas (Thomas Mann) 
i jego przyjaciel Costa (Oliver Cooper) wy­
korzystują fakt, że rodzice solenizanta wy­
jeżdżają na weekend i organizują imprezę. 
W przygotowania angażują ich wspólnego 
kumpla JB (Jonathan Brown). Thomas nie wie 
jednak, że informacja o urodzinach została 
nagłośniona przez radio i znalazła się w In­
ternecie, w wyniku czego na przyjęciu pojawia 
się ogromna liczba osób. W pewnym momen­
cie balanga wymyka się spod kontroli, ulica, 
na której mieszka Thomas staje się polem bi­
twy, a sprawą zaczynają interesować się me­
dia. Pewne jest to, że tej imprezy bohatero­
wie nie zapomną do końca życia.

Młodzi lubią się bawić i ten film to pokazu­
je. Jako, że Projekt X jest komedią dotyczącą 
nastolatków - musi pojawić się wątek miło­
sny: seksowna Alexis, o której marzył Tho­
mas, czy może znajoma z dzieciństwa Kirby? 
Odpowiedź poznajcie sami.

Podczas oglądania filmu czas płynie szyb­
ko, jest on lekki w odbiorze, niemniej jednak 
fabuła została naciągnięta. Choć można prze­
sadzić z alkoholem, to do pewnych akcji, któ­
re mają miejsce na ekranie - w realnym ży­
ciu by nie doszło.

Jedni mogą stwierdzić, żejesttofilm głupi, 
o niedojrzałości. Dla mnie jest w nim jakieś 
przesłanie: należy wykorzystać czas swojej 
młodości, bo już nigdy się ona nie powtó­
rzy. Mimo tego pamiętajmy, że co za dużo, 
to nie zdrowo.

Na koniec dodam, że fabuła filmu po części 
oparta jest na domówce, która miała miej­
sce w Melbourne. Corey chcąc zaprosić przy­
jaciół na imprezę udostępnił adres na porta­
lu Myspace, przyciągając tym samym uwagę 
500 ludzi. Szkody zostały oszacowane na 20 
000 dolarów.

Piotr Błachut

„Projekt X”, reżyseria: Nima Nourizadeh,
2012

Muzyka

Punk rock po brytyjsko
„Tape Deck Heart” to już piąty album 

studyjny angielskiego wokalisty Franka 
Turnera i jego zespołu The Sleeping So- 
uls. Artysta znany jest z łączenia ze so­
bą rodzimego folku, punka i rocka. Jego 
utworom zawsze towarzyszą dźwięki gi­
tary akustycznej. Świadomie wykorzy­
stuje brytyjskie brzmienia, które są dla 
muzyka bardzo ważne, zaś teksty często 
dotyczą angielskości, jak również uczuć 
i polityki.

W przeciwieństwie do poprzedniej pły­
ty „England Keep My Bones” z 2011 roku, 
której tematem przewodnim było poczu­
cie tożsamości narodowej i śmierć, tym 
razem Turner skupia się na miłości. Tytuł 
krążka „Tape Deck Heart” odnosi się do 
osoby, która kocha muzykę ponad wszyst­
ko. Teksty utworów oparte są często na 
osobistych doświadczeniach artysty. Trak­
tują one o stracie, niepowodzeniach i po­
rażkach w związkach międzyludzkich. Al­
bum stanowi swoisty rachunek sumienia, 
refleksję nad popełnionymi błędami i opo­
wieść o nadchodzących zmianach. Singla­
mi promującymi płytę są „Recovery" i „Fo- 
ur Simple Words”.

Krążek nagrany został w Los Ange­
les, w odróżnieniu od pozostałych, które 
powstawały w rodzinnej Anglii. Nie stra­
cił jednak swego charakterystycznego 
brytyjskiego brzmienia i utrzymany jest 
w folkowym stylu. Niesamowity głos ar­
tysty świetnie współgra z energetyczną 
melodią. Teksty pełne treści i zmienność 
rytmów powodują, że nawet najwybred­
niejszy słuchacz się nie znudzi.

W poprzednich latach muzyk odwie­
dził Polskę - grał w Warszawie oraz Po­
znaniu. Już wkrótce nadarzy się kolejna 
okazja, by usłyszeć go na żywo. Pojawi 
się podczas festiwalu w Jarocinie, który 
trwać będzie od 9 do 21 lipca.

Małgorzata Koziej

Frank Turner „Tape Deck Heart", Xtra 
Mile Recordings/PolydorRecords, 

2013
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Czym jest Trawers?

Podróże oczami studentów
Stowarzyszenie Podróżnicze Trawers to działająca w Krakowie, 
studencka organizacja zajmująca się wydawaniem internetowego 
magazynu podróżniczego. Grupa organizuje liczne spotkania 
podróżnicze i bierze czynny udział w przygotowywaniu
i koordynowaniu festiwalu Travenalia.

Funkcjonowanie stowarzysze- promowaniu sportu wśród niepeł- są pokazy slajdów z podró-
nia jest wyrazem ambitnej, inspi­
rowanej pasją inicjatywy i stano­
wi doskonały przykład sprawnego 
wykorzystania wsparcia unijne­
go programu „młodzież w działa­
niu”. Obecnie, po wydaniu drukiem 
czterech kolorowych numerów
miesięcznika, Trawers działa już 
bez pomocy finansowej UE.

nosprawnych i przeanalizowano 
możliwości studiowania za gra­
nicą. Pisząc o sprzęcie, czy medy­
cynie podróży, doradzano żakom, 
jak bezpiecznie podróżować. Au­
torami części artykułów są sami 
czytelnicy.

W kwietniu stowarzyszenie ob-

„O podróżach inaczej” to cykl 
spotkań organizowanych przez

ży. „Slajdowiska” mają miej­
sce raz w tygodniu, w każdy 
wtorkowy wieczór w Klubo­
kawiarni Cafe Szafę (ul. Feli­
cjanek 10). Tematy spotkań 
rysują się jako atrakcyjne na­
wet dla osób nie związanych

chodziło pierwsze urodziny. Wyda­
rzeniu towarzyszyła premiera pią­
tego numeru magazynu. Twórcy 
nazywają magazyn Trawers „ga­
zetą ludzi aktywnych”, zaś za za­
danie stawiają sobie promowanie 
„aktywnej i niezależnej turystyki”. 
Na łamach miesięcznika ukazały 
się do tej pory artykuły dotyczące 
m.in. podróżowania autostopem 
i turystyki górskiej oraz wywiady 
z ludźmi, którzy odwiedzali najod­
leglejsze zakątki świata. Opubliko­
wano również teksty poświęcone

Trawers we współpracy z Maga-
zynem Kultury. Odbywają się raz 
w miesiącu, w lokalu Kolanko No 
6 (ul. Józefa 17). Zapraszani po­
dróżnicy nie są zwyczajnymi tury­
stami, lecz np. antropologami lub 
ludźmi zaangażowanymi wtzw. so- 
cial travelling, którzy za cel wypra­
wy obierają pomoc lokalnej spo­
łeczności. Na przykład, marcowy 
meeting poświęcono problemowi 
albinizmu w RPA. Oprócz comie­
sięcznych spotkań, Trawers organi­
zuje tzw. „slajdowiska”. Jak łatwo 
się domyślić, ich główną atrakcją

w żaden sposób z podróżo­
waniem: „Transsibem w bał-
kańską toń”, „Kair współcze-
śnie” czy „Jednym śladem przez 
Albanię”.

Trawers współpracuje przy 
październikowych Travenaliach 
(festiwalu podróżniczym), odby­
wających się pod patronatem UJ, 
i jednocześnie organizuje w dniach 
26-27 października swój własny 
festiwal. „Trawers w Polskę” to au­
torski projekt stowarzyszenia. Jak 
zapewnia przedstawicielka gru­
py, Katarzyna Zajic, pomimo dość 
banalnej nazwy, program zawiera 
mnóstwo niecodziennych atrakcji

m.in. zajęcia z nurkowania pod lo­
dem i ekstremalnej jazdy na rowe­
rze górskim oraz warsztaty z języ­
ka kaszubskiego. Trawers planuje 
także stworzenie filmu o Polsce.

Organizacja serdecznie zapra­
sza wszystkich zainteresowanych 
do współtworzenia miesięcznika 
i pomocy przy festiwalach. Maga­
zyn oraz wszelkie informacje doty­
czące stowarzyszenia są dostępne 
pod adresem: www.trawers.tury- 
styka.pl.

Kajetan Owczarek

Obóz sportowy

Sport i rekreacja na Mazurach
Biuro Sportu UJ już po raz ko­

lejny, przy współpracy z Biurem ds. 
osób Niepełnosprawnych UJ i AZS 
Kraków, organizuje obóz sporto­
wo-rekreacyjny dla sportowców 
oraz studentów i doktorantów UJ. 
Propozycja wyjazdu jest skierowa­
na w szczególności do członków 
Klubu Uczelnianego AZS UJ i osób 
niepełnosprawnych.

Obóz odbędzie się w dniach 22- 
29 września w mazurskiej miejsco­
wości Wilkasy. Uczestnicy zosta­
ną zakwaterowani w Centralnym 
Ośrodku Sportu Akademickiego. 
Co ważne, organizatorzy pokrywa­
ją znaczną część kosztów związa­
nych z wyjazdem, m.in. nocleg, wy­
żywienie i transport. Potencjalny 
uczestnik aktywnego wypoczyn­
ku musi się jednak przygotować na 
wydatek w wysokości 450 zł.

W programie obozu przewidzia­
no zajęcia ogólnorozwojowe, jak 

również szkolenia przygotowaw­
cze do sezonu sportowego. W ra­
mach treningów odbędą się ćwi­
czenia fitness, zajęcia na basenie 
oraz zajęcia z elementami gier ze­
społowych: koszykówki, siatkówki 
czy piłki nożnej. Pojawi się także 
możliwość wzięcia udziału w wie­
lu warsztatach edukacyjnych, m.in. 
w spotkaniach przybliżających 
nowoczesne myślenie o niepeł­
nosprawności. Atrakcyjny punkt 
programu stanowią niewątpliwie 
kursy z zakresu udzielania pierw­
szej pomocy, na których podjęte 
zostaną rzadko omawiane zagad­
nienia dotyczące niesienia pomo­
cy dzieciom do pierwszego roku 
życia. Jak zapewnia Paweł Styp- 
ka, przedstawiciel Biura Sportu UJ, 
obóz zapowiada się jako „znako­
mita okazja dla każdego studenta 
do przygotowania swojej formy fi­
zycznej i mentalnej przed nadcho-

~ li 
f

dzącym nowym rokiem akademic­
kim 2013/14.”

Zapisy na obóz potrwają do 
23 sierpnia. Chętni mogą składać 
zgłoszenia w formie papierowej 
w Biurze Sportu UJ (ul. Piastow­
ska 26 d) bądź wysyłać je drogą 

elektroniczną na następujący ad­
res mailowy: biuro.sportu@uj.edu. 
pl. Więcej szczegółów dotyczących 
wyjazdu zainteresowani znajdą na 
stronie www.bs.uj.edu.pl.

Kajetan Owczarek
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Wspomnienia absolwentów UJ. Rozmowa z Przemysławem Babiarzem, 
dziennikarzem sportowym

Nieustanna walka 
o koncentrację
Jego głos znają entuzjaści sportu w całej Polsce. Jednak niewielu wie, 
że studiował teatrologię na Uniwersytecie Jagiellońskim oraz ukończył 
krakowską PWST. Zamiast w teatrze zaistniał w telewizji.
Przemysław Babiarz, komentator sportowy w TVP, laureat Wiktora 
2012, w rozmowie z dziennikarką „WUJ-a” opowiada o studenckich 
czasach, emfatycznych skłonnościach oraz niebezpieczeństwach, 
jakie niosą współczesne media.

■... I

■ 11

- Najbardziej boję się zapominania nazwisk. Świetnie pamiętam cyfry, liczby, ale mam problemy 
z nazwiskami. Nie dlatego, że ich nie znam, tylko dlatego, że czasami pod wpływem tremy człowiek 

się rozprasza - przyznaje absolwent UJ.

Pochodzi Pan z Przemyśla. Dla­
czego wybrał Pan Kraków jako 
miejsce do studiowania?

Był to pierwszy kierunek dla 
maturzystów z Przemyśla. Kraków 
miał bardzo dobre połączenie ko­
lejowe z Przemyślem. Na tej trasie 
kursowało kilkanaście pociągów 
dziennie. To miało znaczenie przy 
wyborze miasta do studiowania. 
Oprócz tego wspólnota kulturo­
wa - Kraków i Przemyśl to Galicja, 
więc podobne słownictwo i na­
zewnictwo. Ogromnie ważna by­
ła też sława Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, która przyciągała. To 

był koronny argument: jeżeli koń­
czyć uniwersytet, to jakiś wybitny, 
który - mimo wpływu marksizmu, 
dającego się wtedy zauważyć - ma 
mocne korzenie.

Dlaczego akurat teatrologia?

To był przypadek. Byłem finali­
stą olimpiady polonistycznej. Mia­
łem prawo do bardzo dobrej oce­
ny z polskiego podczas egzaminów 
wstępnych na studia. Chciałem iść 
na polonistykę. Nie chciałem być 
nauczycielem, więc w formularzu 
zakreśliłem specjalność nienau- 
czycielską. Później przyjechałem 

na egzamin wstępny i nie mo­
głem odnaleźć się na liście kan­
dydatów. Wtedy zjawił się nasz 
późniejszy opiekun roku, wtedy 
magister, obecnie dr hab. Włodzi­
mierz Szturc, który mi powiedział: 
„Pan wypełniał nienauczycielską, 
tak? To pan jest na teatrologii al­
bo filmoznawstwie”. Wylądowa­
łem na teatrologii.

Jak wspomina Pan te trzy lata 
studiów na UJ?

Na początku była to dla mnie 
wielka zmiana w życiu. Trzeba 
wyjść z domu rodzinnego, przyje­

chać do innego miasta, które jest 
wprawdzie bardzo atrakcyjne i bar­
dzo je kocham, ale wtedy mnie 
przerażało swoim ogromem. Mu- 
siałem stoczyć bardzo dużą walkę, 
żeby się zaadaptować w nowym 
środowisku. Drugą trudnością był 
język profesorów, docentów i asy­
stentów. W porównaniu do języ­
ka stosowanego w szkole średniej, 
nawet bardzo dobrej, słownictwo 
jest dla młodego studenta dość 
hermetyczne. Pamiętam, że pierw­
sze zajęcia, na które trafiłem do­
tyczyły warsztatu polonisty, więc 
miały charakter wiedzy o biblio­
grafii i wyszukiwaniu. To były rze­
czy, które mnie wtedy kompletnie 
nie interesowały. Nie mogłem ich 
przyswoić. Było to takie pierwsze 
uderzenie na „nie”. Później były 
też zajęcia z historii dramatu czy 
z historii literatury i gramatyki opi­
sowej. One bardziej pasowały do 
moich zainteresowań. Ale dawka 
nowej wiedzy była ogromna. Pa­
miętam pierwsze wykłady. Prof. Ta­
deusz Ulewicz stał wtedy na cze­
le Katedry Literatury Staropolskiej, 
i jak przedstawił zakres lektur, któ­

re mamy przeczytać do egzaminu, 
no to szczęka opadła. Zarówno je­
śli chodzi o liczbę tych lektur, jak 
i formę - literatura staropolska, 
hermetyczna językowo. Wszyst­
ko to trzeba było wchłonąć w wy­
daniach Biblioteki Narodowej, ze 
wstępami często dłuższymi od sa­
mych utworów.

Przeczytał Pan wszystkie te wy­
magane lektury?

Z osiemdziesięciu kilku lek­
tur przeczytałem jakieś trzydzie­
ści kilka.

To i tak dobry wynik.

Wie Pani, dzisiaj wiedziałbym, 
o czym tamci profesorowie i asy­
stenci do mnie mówili. Teraz bym 
rozumiałten język. Natomiast wte­
dy, mimo że pasjonowałem się 
słownikiem wyrazów obcych, to 
było dla mnie trudne.

Jak w latach 80. wyglądało ży­
cie studenckie w Krakowie? 
Gdzie się bywało, dokąd się 
chodziło?

Struktura gastronomiczna Kra­
kowa była zupełnie odmienna 
(uśmiech). Wtedy można było wy­
brać się do pani Stasi, której lokal 
nadal istnieje, za Małym Rynkiem, 
jadłodajnia „U Stasi”. Tam się cho­
dziło na ruskie pierogi. Raz na jakiś 
czas człowiek chciał też skoczyć do 
jakiejś restauracji i wtedy odwie­
dzało się „Cechową” na ul. Jagiel­
lońskiej. Chodziliśmy tam na placki 
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po węgiersku. Z knajp były jeszcze 
Kurza Stopka, bo Wierzynek był za 
drogi. I na tym się kończyło.

A co z nocnym życiem?

Na imprezy chodziło się do lu­
dzi. Albo do akademików, albo - 
jak ktoś miał - na stancję, w któ­
rej mógł pomieścić kilka osób. 
Czasy szkoły teatralnej to też in­
na historia. Zajęć na uczelni by­
ło bardzo dużo, nierzadko od ra­
na do wieczora, więc też byliśmy 
bardzo zżyci ze sobą. Mieszkałem 
w akademiku przy ul. Pomorskiej. 
W pokojach kwitło życie towarzy­
skie. Grywaliśmy w brydża do ra­
na, dyskutowaliśmy o sztuce i ży­
ciu. Mieszkanie w akademiku było 
jedną wielką rozrywką. Wspomi­
nam je z sentymentem. Niedaw­
no zamówiłem sobie pokój w tym 
hotelu, spędziłem tam dwie noce, 
ale było to wyjątkowo smutne. Mi­
mo że są to te same pokoje, to bez 
ludzi to już nie jest to samo miej­
sce. Stwierdziłem, że więcej tam 
nie pójdę.

Jak to się potoczyło, że z aktom 
stał się Pan dziennikarzem?

Życie mnie pchnęło w tym kie­
runku. Sportem interesowałem 
się zawsze. Wynikało to poniekąd 
z zainteresowań mojego taty i jego 
braci. Po ukończeniu PWST wyje­
chałem do Gdańska i rozpocząłem 
pracę w Teatrze Wybrzeże. Ale tam 
niespecjalnie mi się wiodło. To był 
czas przemian w Polsce. Teatry za­
częły być finansowane w o wiele 
mniejszym stopniu niż za PRL-u. 
Redukowano etaty. W ciągu tych 
trzech lat aktorskiej pracy coś tam 
zagrałem, jakieś niezbyt istotne ro­
le, epizodyczne albo drugoplanowe 
i niesatysfakcjonujące. W marcu 
1992 roku nadszedł czas tzw. roz­
mów sezonowych. I wtedy dowie­
działem się, że teatr nie przedłuża 
ze mną kontraktu. Że mnie wyrzu­
cają. Zacząłem szukać pracy, ale 
nie bardzo mogłem znaleźć, bo na 
Wybrzeżu teatrów nie ma za wie­
le. Jednocześnie w telewizji ogło­
sili, że redakcja sportu i rekreacji 
poszukuje kandydatów na komen­
tatorów oraz dziennikarzy spor­
towych. To był rok letnich igrzysk 
olimpijskich w Barcelonie. No i ro­
dzina mnie wypchnęła (uśmiech). 
W ten sposób z niechcianego ak­
tora stałem się chcianym, przy­
najmniej przez telewizję, komen­
tatorem.

Studia aktorskie chyba bar­
dzo Panu pomogły w pracy ko­
mentatora sportowego. Dykcja, 
ustawienie głosu, prawidłowe 
oddychanie - fo ważne w oby-

- Moja praca jest nieregularna. Nie jestem człowiekiem, który 
przychodzi codziennie o godz. 9, pije kawę i przegląda gazety, 

internet. Po prostu przygotowuję się do zadania. Pogłębiam też 
najróżniejsze moje zainteresowania, nawet te odległe od sportu - 

deklaruje dziennikarz.

dwu zawodach. Czy było coś 
wyniesionego ze szkoły teatral­
nej, co przeszkadzało?

Jest taka cecha, ale bardziej 
moja indywidualna, niż wyniesio­
na ze szkoły teatralnej. Mam skłon­
ność do emfazy. Do pewnej nad- 
wyrazistości. Musiałem ją zresztą 
powściągać jako aktor, bo aktor 
wcale nie powinien być nadwy- 
razisty. Rzeczą, która jest najważ­
niejsza i dla aktora i dziennikarza, 
i w ogóle życiowo, jest koncentra­
cja. Człowiek musi cały skoncentro­
wać się na tym, co chce zrobić i jak 
ma to zrobić. Dyscyplina, wycisze­
nie, trening - to podstawa. Przy­
gotowanie do każdego występu. 
Kiedy człowiek jest przygotowa­
ny, czuje się mocny, a kiedy czu­
je się mocny - otwiera się. Nato­
miast nieprzygotowanie powoduje 
lęk, niepewność, rozproszenie. Mo­

je życie zawodowe to nieustanna 
walka o koncentrację.

Co jakiś czas komentatorom 
sportowym zdarzają się za­
bawne wpadki językowe. Czy 
którejś z nich szczególnie się 
Pan wstydzi?

Najbardziej boję się zapomina­
nia nazwisk. Świetnie pamiętam 
cyfry, liczby, ale mam problemy 
z nazwiskami. Nie dlatego, że ich 
nie znam, tylko dlatego, że czasa­
mi pod wpływem tremy człowiek 
się rozprasza. I wtedy ucieka mi 
najbardziej podstawowe nazwi­
sko. Nagle go nie mam. Chcę po­
wiedzieć, widzę twarz, widzę oso­
bę, znam jej historię i nagle nie 
wiem, jak ona się nazywa! Dlate­
go przygotowując się do wystą­
pienia, zapisuję personalia tych, 
o których przypuszczam, że przyj­
dzie mi przy tej transmisji mówić.

Podkreślam na kolorowo, żebym 
w każdym momencie mógł rzutem 
oka sprawdzić.

Jak wygląda Pana zwykły dzień 
pracy?

Moja praca jest nieregular­
na. Nie jestem człowiekiem, któ­
ry przychodzi codziennie o godz. 
9, pije kawę i przegląda gazety, 
Internet. Po prostu przygotowuję 
się do zadania. Pogłębiam też naj­
różniejsze moje zainteresowania, 
nawet te odległe od sportu. Jeżeli 
będę się interesował historią, eko­
nomią, historią sztuki, geografią 
i innymi dziedzinami, to jak przyj­
dzie mi komentować uroczystość 
otwarcia igrzysk olimpijskich, czy 
ona będzie w Londynie, czy w Peki­
nie, czy w Rio de Janeiro, ta wiedza 
mi się przyda. Zawsze warto znać 
kontekst. On powoduje, że mamy 
skojarzenia. One z kolei powodują 
bogactwo komentarza.

Co by Pan radził studentom- 
czytelnikom „WUJ-a”?

Uczyć się pilnie przez całe ran­
ki ze swej studenckiej pierwszej 
czytanki (śmiech). Nie chciałbym 
występować w roli starszego wuj­
ka, choć poniekąd trochę nim je­
stem - starszy wujek sztabowy 
(śmiech). A tak poważnie: radził­
bym bystrze przyglądać się światu 
i mechanizmom przekazu informa­
cji. Świat cierpi na nadmiar infor­
macji. A nadmiar powoduje chaos. 
Wiedzieć więcej nie oznacza mieć 
więcej punktowych informacji. Na 
co dzień otrzymujemy taką masę 
informacji niepotrzebnych, przed­
stawianych jako ważne, że ulega­
my dezorientacji. Wynika to ze spo­
sobu funkcjonowania mediów. No 
bo skoro są takie media, które za­
rabiają na informacji, to siłą rzeczy, 
kiedy nie zdarza się nic ciekawe­
go, one muszą je i tak wyprodu­
kować, bo inaczej co by pokazały? 
Tworzą informacje z rzeczy, które 
nie są faktami. W dzisiejszych me­
diach zapowiedzi tego, co się zda­
rzy, ilościowo stanowią przewagę 
nad opisem rzeczy, które już się 
zdarzyły. Czyli zapowiedź góruje 
nad faktami. To jest fatalna stro­
na mediów. Dzisiaj organizuje się 
konferencje prasowe, bo jakiś mi­
nister chce zapowiedzieć, że coś 
zrobi. A on powinien ewentual­
nie poinformować, że już coś zro­
bił. Wtedy to byłby fakt. A inaczej 
to są przypuszczenia, PR i propa­
ganda. Najbardziej przestrzegam 
przed tym, żeby nie osunąć się 
w propagandę.

Rozmawiała Martyna Słowik
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Rozmowa ze studentem UJ o piłkarskim slangu i powstającej książce

Studia, pasja i praca - 
wszystko da się połączyć

miast przy opracowywaniu defini­
cji haseł współpracuję z piłkarzem 
Śląska Wrocław-Sebastianem Mi­
lą i krakowskim sędzią piłkarskim 
Tomaszem Musiałem. Ich pomoc 
jest niezbędna, ponieważ zajmują 
się piłką nożną profesjonalnie i ca­
ły czas obcują z tym slangiem.

To o co chodzi z tym autobusem 
zaparkowanym w bramce?

Z dziennikarskich 
doświadczeń, wiedzy 
zdobytej na studiach 
i pasji, którą jest piłka 
nożna, powstanie 
pierwszy w Polsce 
„Słownik terminologii 
piłkarskiej”. Jego 
autorem jest student 
III roku polonistyki 
na UJ i dziennikarz 
sportowej agencji 
informacyjnej ASInfo - 
Dariusz Faron.

Czasem oglądam mecze, ale 
piłka nożna nie jest dziedziną, 
która mnie szczególnie intere­
suje. Przekonaj mnie, żebym ku­
piła Twój słownik, kiedy pojawi 
się w księgarniach.

Wiesz co oznacza wyrażenie 
„zaparkować autobus w bramce”?

Nie mam pojęcia.

To się dowiesz, jak kupisz słow­
nik (śmiech).

Przekonałeś mnie. A teraz już 
na poważnie. Skąd pomysł na 
opracowanie słownictwa z pił­
karskiego slangu?

Punktem wyjścia stała się mo­
ja praca licencjacka o autobiografii 
szwedzkiego napastnika-Zlatana 
lbrahimovicia, w której analizo­
wałem także język, jakiego używa 
piłkarz. Wtedy zacząłem się za­
stanawiać nad tym słownictwem, 
z którego sam często korzystam 
jako dziennikarz sportowy. I po­
myślałem, że na rynku wydaw­
niczym można znaleźć chociażby 
słownik paralotniarski, a nie ma 
żadnej publikacji związanej z ję­
zykiem, jakim porozumiewają się 
między sobą piłkarze. Zmotywował 
mnie również fakt, że ten slang za­
czyna się coraz częściej pojawiać 
w mediach.

Od czasów Euro 2012 temat 
piłki nożnej stał się bardzo 
atrakcyjny i dochodowy dla 
wydawców, a w polskich księ­
garniach pojawiło się mnóstwo 
publikacji związanych z tym 
sportem. Czy to nie jest tak, że 
idziesz za ciosem?

To prawda, że ostatnio w śro­
dowisku sportowym zapanowała 
moda na pisanie biografii i auto­
biografii. Jakiś czas temu została 
też wydana „Mowa trawa: Słow­
nik piłkarskiej polszczyzny” Marci­
na Rosłonia, ale nie jest to książka 
o charakterze naukowym, bo zo­
stała oparta na wspomnieniach, 
doświadczeniach i przeżyciach by­
łego zawodnika Legii Warszawa. 
Natomiast „Słownik terminologii 
piłkarskiej” będzie czymś zupeł­
nie innym, chociażby ze wzglę­
du na gramatyczne opracowanie 
i hasłową strukturę, dzięki któ­
rej każdy bez problemu odnaj­
dzie dany termin. Poza tym praca 
nad słownikiem sprawia mi dużo 
przyjemności. To połączenie pasji, 
dziennikarskiego doświadczenia, 
a przy okazji sprawdzenie wiedzy, 
którą mozolnie zdobywam na stu­
diach, a przynajmniej staram się 
(śmiech).

Czy ten słownik będzie skie­
rowany tylko do fanów piłki 
nożnej?

To będzie książka dla każdego. 
Zarówno dla kibica, który zajrzy do 
niej, chociażby po to, aby skonfron­
tować swoją dotychczasową wie­
dzę na temat słownictwa piłkar­
skiego, albo, żeby ocenić, czy to, 
co napisałem ma odzwierciedlenie 
podczas transmisji meczu czy roz­
mów na stadionie. Moim założe­
niem nie jest to, aby ktoś kupił tę 
publikację i analizował 950 haseł, 
ale żeby podczas oglądania meczu, 
gdy usłyszy określenie z piłkarskie­
go slangu, którego nie zna, spraw­
dził, co ono oznacza. Siła słownika 
będzie polegała na tym, że może 
on zainteresować zarówno języko­
znawcę, jak i każdego innego czło­
wieka, który lubi ten sport.

Piłka nożna to Twoja pasja, po­
za tym pracujesz jako dzienni­

karz sportowy, ale czy to wy­
starczy, żeby napisać słownik, 
który z założenia ma być kom­
petentnym źródłem wiedzy?

W dziewięćdziesięciu dzie­
więciu procentach tak, wystarczy 
(śmiech). Żartuję. Kiedy podjąłem 
decyzję, że chce napisać taki słow­

nik, to wiedziałem, że muszę mieć 
wsparcie zarówno naukowe, jak 
i piłkarskie. Od strony językowej 
pomagają mi: dr Donata Ochmann 
z Uniwersytetu Jagiellońskiego 
oraz prof. Mirosław Bańko z Uni­
wersytetu Warszawskiego. Nato-
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Zamiast pisać albo tłumaczyć, 
że od piętnastej minuty jedenastu 
zawodników ustawiło się na trzy­
dziestym metrze i czekało na ata­
ki przeciwnika to można po prostu 
powiedzieć, że postawiono auto­
bus w bramce. Dlatego piłkarski 
slang bardziej przemawia do od­
biorcy niż szczegółowy opis, gdzie 
oni się ustawili, po co i na co czeka­
ją. To pokazuje również funkcjonal­
ność tego języka, dlatego myślę, że 
warto nad tym pracować.

Rozmawiała 
Anita Gorczycka
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Fotoreportaż
Juwenalia 2013, Kraków 
To Oni bawili Was na scenach.

Zdjęcia: Anita Gorczycka
O juwenaliach krakowskich czytaj na str. 10

Monika Bródka podbiła serca publiczności 
zgromadzonej przed klubem Żaczek.
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Ikona muzyki reggae: zespół Maleo Reggae Rockers.

Show Marii Peszek w klubie Studio.


